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K IN O -T EA TR

ROMA
Al. 3-go Maja 11

Wielka komedia  ze znaną pa rą  ar tys tów Rober t  
T ay lo r  Jean Har lon z filmu „otatnia noc skaz an e” 

p. t.

Panowie z towarzystwa
Na seansach popo ł  „R obe r t  Bertrant,,  

Począ tek  o godz.  5 w święta o 3 po pot.  Ceny zwykłe

P rzypominamy że dziś we  wtorek dnia 3 maja o g o 
dzinie 20 min. 15 w sali im. Kilińskiego odbędz ie  się p r z e d 
s tawienie najweselszej opere tki  w 3 aktach A. Marsa  z mu?y- 
ką  Jana  Gi lber ta p. t. „ C N O T L I W A  Z U Z A N N A ” z gościn
nym wys tępem  W ład y s ław a  Wal tera ,  na jwiększego komika 
scen polskich  i ekranu,Marii  Nochowiczówny  pr im adonny ope 
re tki  warszawskiej ,  Boles ława Folańskiego,  znanego  komika 
o p e re tk o w eg o  na czele zespołu 30 osobo wym  z bale tem chó
rem i orkiest rą.

O  godzinie 15-ej dla dzieci wystawiona będz ie  p iękna 
baśń Grimna z muzyką,  ba le tem i śp iewami p. t.

,»KRÓLEWNA ŚNIEŻKA i SIEDMIU K A R Ł Ó W

9  9  *
R Ę K Ę  DO Z G O D Y , k tó r ą  w y c ią 

g n ą ł p  _ w ic e p re m je r  K w ia tk o w sk i 
" ’.W e m  p rz e m ó w ie n iu  k a to w ic k ie m ,
uścisnął Ignacy Paderewski. W wy
wiadzie, udzielonym „Nowej Rze
czypospolitej“ podniósł on, że zwrotП Vm himl/łnm ... JnL __.£!nym punktem w dziedzinie pacyfi- 
hac.i». stosunków wewnętrznych—te- 
So nieodzownego warunku zgodnej 
"społpracy społecznej—byłoby uz
nanie prawa do życia ugrupowań 
P o lity c z n y c h .

Niew-ątpliwie, rzecz ta nie wy- 
czeroiije zagadnienia narodowej 
*Kody. Walka między obozem t. zw. 
rządowym a opozycją nie jest je- 
" jn jW . czynnikiem, który tę zgodę 
utrudnia. Nie mniej, wydaje się, że 
zaniechanie tej właśnie walki jest 
Pierwszym warunkiem istotnej kon- 
"O li nacji społecznej.

Wycziił (o p. wiceprem. Kwiatkow- 
Ki. I sądzimy, nie może być lepszego 
prawdzianu słuszności tego wy

czucia, jak właśnie oddźwięk ze 
J .r0i7-y Ignacego Paderewskiego: 

lelkiego artysty, który wsłuchany 
napływające % dalekiej Ojczyzny 

dysonanse, trafn ie j, niż my. któ- 
zy wsrod nich żyjemy, może oce- 
■c, gdzie tkwi ich główna przyczv- 

r f ! wielkiego patrjoty który daje 
Ç absolutną gwarancję, że za jego 
cenami nie Kryje się żadna pry- 
a ta> żadna kalkulacja, lecz tylko 

i 'cz.era, głęboka, bezinteresowna 
«rosha o przyszłość kraju. (k.)

BUDŻET ZBROJENIOWY — tak 
azywa T i m e s  nowy budżet 

angielski na rok 19.38-39.
w istocie, wydatki preliminowa- 

e w tym budżecie sięgają olbrzy- 
.*ип]У 1-034 mil jonów funtów 

-terłingow, przewyższając dochody j 
przewidywane o 120 miljonów. Pow- 
tt,a ’e dziura, którą Skarb zamierza 
u-U * Р^У pomocy pożyczki we- 

nętrznej, zakreślonej na sumę 90 
nnÿ0i î0" 'i  oraz drogą podwyższenia 
Podatku dochodowego, oraz pew- 

n P°^atków spożywczych. 
rnP r^ iy iski m inister Skarbu, sir 
u”« mon’ w przemówieniu radjo- 

Przeznaczonem dla szerokiej 
b ü i" '1- angielskiej, dał wyraz prze- 
ł*v u> *,e n a r®<l dźwignie te ofia- 
J :  Kdyz wymaga tego potęga An- 
ww - 1 .P^ypadająca je j misja obro- 
m \.ii“koju. Odzew opinji był jedno- 
Ьо У• ..Times“ powiada, że trze- 
i.® ?aP ład ć  rachunek wydatków 

niecznych z uwagi na obronę na- 
dow ą. „News Chronicie“, nazy- 
ając, nowy budżet surowym lecz 

prawietHiwyn^ twierdzi, że poziom 
ofiar jeszcze nie został

° SI%gmęty.
Anglia jest wierna 

««•! l fauycjom: wobec konieczno- 
, t * re.alnych odrzuca kunktator-

o i, wstąpjwszy na obraną dro- 
№  posuwa się nią konsekwentnie
ofiara *’ n ' e со^а^ с 8‘? przed

Otwarcie Targów Poznańskich
L S c in ą g  ивйжйай w y s t a w c ó w  z e g r e m c z w i f c A

Na otwarcie Targów przybył do 
Poznania w sobotę dn. 30 kwietnia 
r. b. min. Roman w otoczeniu wi- 
cemin. Sokołowskiego, dyrektora, 
dep. ogólnego D ittricha, płk. Szmo- 
niewskiego, dyr. Turskiego, nacz. 
Sokołowskiego, nacz. Molendy i 
innych.

Tegoż dnia przybyli do Pozna
nia: poseł Czechosłowacji, Slavik, 
przedstawiciel ambasadora Włoch, 
radca ambasady niemieckiej, p ier
wszy sekretarz ambasady amery
kańskiej. min. Vicomte Alain du 
Parc z Belgji oraz p. Colson, se
kretarz generalny z M inisterstwa 
Frzem. i Handlu w Brukseli, W. Ko 
misarz Ligi Narodów w Gdańsku, 
prof. dr. Burckhardt, dyrektor dép. 
dr. Kleist, reprezentujący min. 
\on  Ribbentropa i wielu innych.

X
Wczoraj o godz. 9.30 goście wy

słuchali mszy św., a następnie w 
s^li recepcyjnej Targów Poznań
skich odbyło się uroczyste otwar
cie Targów.

Salę wypełniły tłumy zaproszo
nych «ości. W obecności przedsta
wicieli 16 państw, przedstawicieli 
władz, samorządu gospodarczego 
wszystkich województw i cen tral
nych organizacyj gospodarczych, 
przemysłowych, handlowych i rol
niczych w liczbie blisko 3.000 osób 
powitanie w języku polskim i fran  
cuskim, wygłosił prezydent m. Po
znania inż. Tadeusz Ruge.

Następnie przemawiał min. Ro;

man. (Przemówienie to podajemy 
na innem m iejscu).

Zkolei m inister przy dźwiękach 
hymnu narodowego przeciął trady
cyjną wstęgę.

W ciągu przeszło S-godzinnego 
zwiedzania Targów p. m in ister 
Roman wraz z towarzyszącemi 
mu osobami zaznajomił się szcze
gółowo z wszystkiemi działami, re- 
prezentowanemi na Targach.

W pierwszym rzędzie zwiedzono 
salon samochodowy, w którym 
przeszło 40 fabryk samochodów w 
dwóch halach wystawiło blisko 600 
wozów. Następnie p. m inister prze
szedł do działu maszyn biurowych
i przemysłu papierniczego i g ra
ficznego, w itym roku szczególnie 
bogato obesłanego. Duże zaintere
sowanie wywołały linotypy rozmai
tych rodzajów oraz nowoczesne e- 
Iektryczne maszyny do księgowa
nia. Po zwiedzenia działu chemicz
nego, obejrzano d zü i spożywczy.

Zkolei p. m inister zwiedził pa
wilon wynalazków, a dalej dział 
przemysłu budowlanego i dział 
drobnego przemysłu metalowego, w 
którym wystawia przeszło Й0 firm .

Z tego działu p. m inister prze
szedł do pawilonu Związku Produ
centów Narzędzi, grupującego 43 
najpoważniejsze fabryki polskie o- 
raz do działu maszyn. W  hali 12-ej 
zwiedzono dział elektrotechniki o- 
raz gazownictwo, przechodząc na
stępnie do hali 10-ej — do cerami
ki, szkła i przedmiotów gospodar

stwa domowege. Następnie zwie
dzono dział tekstyljów i materjałów 
zastępczych, przechodząc potem 
do działu rzemiosła, składającego 
się. z 32 sekcyj.

W następnej zkolei hali ogląda
no piękne stoiska przemysłu ludo
wego podzielone na 6 grup elnogra 
ficznych. D^jlej ogliądano in stru 
menty muzyczne i fortepiany, me
ble metalowe i inne przedmioty z 
działu przemysłów pokrewnych. W

dząc wreszcie do oficjalnego dzia
łu Niemiec, gdzie go w itał komi
sarz dr. M orgenstern. W dziale tym 
około 90 firm  niemieckich w ysta
wia w 7-miu sekcjach.

Należy zaznaczyć, że całość po
kazu oficjalnego obcych państw 
wypadła w tym roku bardzo oka
zale.

Wreszcie p. m inister zwiedził na 
terenie odkrytym dział maszyn rol
niczych oraz dział maszyn budo-

dziale turystyki w. hali 7-ej Zwią- • wlanych i maszyn dla robót ziem- 
zek Uzdrowisk Polskich w pięknym nych.
i celowym pokazie zapropagował 
najcelniejsze uzdrowiska polskie.

Na progu działu włoskiego ocze
kiwała delegacja Włoch z komisa
rzem Petronim  na czele. Po krót- 
kiem przemówieniu komisarz wło
ski oprowadzał p. m inistra po stoi
sku, w którem udział bierze 87 
największych fabryk włoskich. Na
stępnie zwiedzono (oficjalne stoS- 
Ę ko kolei francuskich i Jugosławji, 
przechodząc do dutego działu ofi
cjalnego Czechosłowacji. U wejścia 
do srtoieka Czechosłowacji powita
ła p. m inistra delegacja z posłem 
Czechosłowacji Slavikiem i dyrek
torem dep. Kose na czele. P. poseł 
oprowadzał p. m inistra po pięk
nie urządzonem stoisku, w którem 
przeszło 100 firm  czeskich pokaza
ło swą wytwórczość.

Następnie p. m inister zwiedził 
oficjalne stoisko Belgji, gdzie go 
go w itał p. min. Alain du P arc oraz 
stoisko W. M. Gdańska przecho-

Po zwiedzeniu Targów p. mini
ster zwrócił się do zarządu T ar
gów, wyrażając, głębokie uznanie 
dla wysokiej formy pokazu oraz 
sprawności organizacyjnej Tai'- 
gów.

X
Po zwiedzeniu Targów na ulicy 

przed wejściem głównem na Targi 
przedefilował przed p. m inistrem  
korowód, obrazujący rozmaite dzie 
dżiny rdzennie polskiego przemy
słu.

O godz. 13-ej p. m inister udał 
się do bazaru, gdzie prezes Izby 
Przemysłowo - Handlowej p. Stefan 
Kałamajski podejmował śniada
niem p. minisitra, władze, gości za
granicznych i sfery gospodarcze.

Popołudniu p. m inister obecny 
był na zebraniu sfe r gospodarczych 
w Izbie Przemysłów* - Handlowej, 
wieczorem zaś obecny na raucie, 
wydanym przez prezydenta m iasta 
na ratuszu.

Łagodnie czy surowo
Nowe zarządzenia 

d y s c y p l i n a r n e  

" szkołach powszechnych
Patrx art. wstępny na str. 3-ej.

Potomek Kolumba
■*anny w h iszpańsk iej 

w ojnie dom ow ej
SAN SEBASTJANO. Książe de 

i eragua, pochodzący w prostej 
J^ ji od Krzysztofa Kolumba, znaj- 
"^Je się obecnie w jednym ze szpi- 
a J .  У San Sebastjano.

■Książe został ranny w czasie o- 
® atnich walk w pobliżu wybrzeży 

śródziemnego.
Tytuł swój odziedziczył po śmier 

j swego wuja, rozstrzelanego w 
b ry c ie  .V początku powstania.

Denonstracłe 1 szo majowe w Warszawie
Spokojny przebieg, ospały nastrój i nikła frekwencja

Tegoroczne demonstracje orga
nizacyj robotniczych z okazji świę
ta  1-go maja miały w Warszawie 
n a o g ó ł p rz e b ie g  s p o k o jn y . Nielicz
ne g ru p k i  k o m u n is tó w  u s i ło w a ły  
g d z ie n ie g d z ie  w ta r g n ą ć  w  s z e re g i 
p o sz c z e g ó ln y c h  p o c h o d ó w , a le  
w s z y s tk ie  te  p ró b y  p a ra l iż o w a ła  w  
z a ro d k u  p o lic ja ,  rozpraszając moc
no w tym roku speszonych i nie
zbyt chętnie demonstrujących ko
munistów oraz grupki O.N.R-ow- 
ców .

Mimo sprzyjającej, pięknej, cie
płej pogody i niedzieli, p o sz c z e g ó l
n e  p o c h o d y  z g ro m a d z iły  w ie lk ą  l i 
czb ę  u c z e s tn ik ó w . N astrój podwój
nego święta—niedzieli i 1 m aja nie 
udzielił się demonstrującym. W 
szczupłych szeregach dem onstran
tów panował n a s t r ó j  o sp a ły .

O koło  godziny drugiej p rz e s z ła  
nad srtolicą p ie r w s z a  w io s e n n a  b u 
rz a  z p io r u n a m i i lu n ą ł  r z ę s is ty  
d e szcz . Ulewa trw ająca przeszło 
g o d z in ę  w y w o ła ła  w ś ró d  u c z e s tn i 
ków  d e m o n s tra c y j  k o n s te r n a c ję  i 
p rz y s p ie s z y ła  ro z w ią z a n ie  p o c h o 
dów*

Przebieg pochodów poszczegól
nych organizacyj był następujący: 

PPS  — DAWNA FRAKCJA 
REWOLUCYJNA

Około godziny 10.30 na Plac Tea
tralny, jako miejsce centralnej 
zbiórki PPS (F rakcja) (grupa Ja 
worowskiego) przybyły poszczegól
ne grupy członków, skąd po prze
mówieniach pochód, liczący około 7 
tysięcy osób ruszył ustaloną tra 
są: plac Teatralny, płac M arszal
ka Piłsudskiego, Królewska, Mar
szałkowska do Hożej, gdzie o godz.
12,30 nastąpiło rozwiązanie pocho> 
du.

Pochód Frakcji był coprawda 
liczniejszy niż w’ roku ubiegłym, 
ale nastró j w szeregach był ospały. 
Nie wznoszono okrzyków, nie śpie
wano pieśni rewolucyjnych, przy
grywały jedynie orkiestry. '

ZZZ
Członkowie ZZZ (grupa Mora- 

czewskiego) w liczbie około 1000 
osób, z 11 sztandaram i, 14 chorą
gwiami, wieloma transparentam i i
2 orkiestram i, przeszli trasą : Plac 
Dąbrowskiego, Marszałkowska, Al.

Jerozol., Bracka, Plac Napoleona, 
Plac Małachowskiego, Królewska, 
Wierzbowa, do kina „Sfinks“ na a- 
kademję, po której o godz. 12.30 
nastąpiło rozwiązanie.

W czasie przemarszu pochodu 
przy zbiegu ul. Brackiej i Al. Jero 
zolimskiej n a  k o n ie c  pochodu u s i 
ło w a ła  d o s ta ć  s ię  grupa O N R  - F a 
la n g a  w liczbie około 300 osób, zo
stała jednak rozproszona przez po
licję. Kilka osób zatrzymano.

P.P.S. — CJi.W .
Najokazalszy i najliczniejszy był 

pochód P.P.S. C.K.W. Liczbę jego 
uczestników obliczają n a  oko ło  11 
tysięcy.

Oddziały PPS—CKW zebrały się 
na miejscu centralnej zbiórki, t. j. 
na Wybrzeżu Kościuszkowskiem o 
godz. 11. Po przemówieniach po
chód ruszył ulicami: Al. 3 Maja, 
Al. Jerozolimskie, Marszałkowką, 
Królewską, Graniczną, Żabią, P la
cem Bankowym, Senatorską do P la
cu Teatralnego, gdzie o g. 2.45 na
stąpiło rozwiązanie demonstracji. 
Porządek utraymywała milicja par
to’ j пал

i W pochodzie P.P.S. zwracają u- 
I w 'agę licząca około 200 o só b  g ru p a  
j K lu b u  D e m o k ra ty c z n e g o  z tran s
parent» mi.

W pochodzie PPS niesiono liczne 
transparenty , wznoszono też liczne 
okrzyki jak  np. „Cześć bohaterom 
rew olucji“, „Precz z Berezą“ itp.

Przemarsz pochodu nie został za
kłócony żadnemi powainiejszemi 
incydentami ; jedynie w czasie prze 
marszu ul. Targową (P raga) gru
py PPS, zdążającej na miejsce 
zbiórki, O N.R.-owcy, którzy na te
renie P ragi krąjżyli w 3-ch samo
chodach ciężarowych, rozrzucali u- 
lotki o treści antyżydowskiej i 
wnosili okrzyki antykomunistyczne.

N . P . S .
Nowością tegorocznych manife- 

stacyj pierwszomajowych było 
p ie rw s z e  o f ic ja ln e  w y s tą p ie n ie  N a 
ro d o w e j P a r t j i  S p o łe c z n e j z p r z y 
wódcą Józefem Grałłą na cze le . 
Miejscem zbiórki organizacji by ł 
Plac Weteranów na Pradze, g d z ie  
do uczestników -w liczbie o ko ło  300 
osób wygłoszono przemówienia,

(Dalszy ciąg n a  str. 2-ej).
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Poznań-ośrodek prawdziwej inicjatywy kupieckiej
Nowa min. Romana na otwarciu Targów Poznańskich
W czoraj, w czasie woeryrtoiei в

twarcia Targów Poznańskich adm. A.
Roman wygło^ł przemówienie, które
podajem y pcmiie-j w etreez с zenitu:

Uroczystość dzisiejsza — m ó w ił 
p. m inister — specjalnie nadaje 
się do zwrócenia uwagi n a  sprawy 
wymiany, podkreślenia niektórych 
faktów i wyciągnięcia w n io sk ó w  n a  
przyszłość. Do tego skłania m n ie  
jeszcze i ta  okoliczność, że miasto 
Poznań a z nim cała Wielkopolska 
i sąsiednie Pomorze stanowił i d* iś 
stanowi ośrodek prawdziwie p o l- 
Bkiej inicjatywy kupieckiej, p o l- 
akiej myśli handlowej.

Zrozumienie konieczności stwo
rzenia silnego handlu narodowego 
zaakcentowało się szczególnie do
bitnie na wielkim Kongresie Ku- 
piectwa Chrześcijańskiego w Wai'- 
szawie. Również w Bydgoszczy na 
początku b. roku zorganizowane 
kupiectwo pomorskie udokumento
wało swą żywotność, a przede
wszystkiem swój p o z y t y w n y  i wy
soce rzeczowy stosunek doj wiel
kich zadań, jakie przed nami stoją 
w dziedzinie stworzenia norm al
nych warunków dla naprawy pol
skiego handlu.

Życie, które wytknęło prace oby- 
dwum Zjazdom, wysunęło na plan 
pierwszy szereg pilnych kwestvj. 
Należało je wszechstronnie rozpa
trzeć, a następnie przystąpić do 
ich stopniowej realizacji. W tym 
celu czynniki adm inistracji pań
stwowej, z moim resortem na czele, 
wzięły z przedstawicielami naczel
nej organizacji kupiectwa polskie
go na w arsztat swych prac sprawy 
kredytów, podatków, polityki kon
cesyjnej w handlu, s truk tury  or
ganizacyjnej zrzeszeń kupieckich, 
Kupieckiego Instytutu Kształcenia 
Zawodowego i t. d. Kilkumiesięcz
na praca doprowadziła do tego, że 
szereg słusznych postulatów ku
pieckich został już zrealizowany, a 
zrozumienie potrzeb handlu pol
skiego pogłębiło się i poszerzyło.

Oczywiście, że pracy tej nie moż
na uznać za zakończoną. Następ
nym jej etapem będzie montowa
nie zwartych organizacyj kupiec
kich, które będą miały za cel ak
tywną politykę gospodarczą na da
nym odcinku, Droga, na którą we
szło — przykładowo biorąc .— pol
skie kupiectwo branży żelaznej, 
wskazuje, że życie domaga się roz
wiązywania spraw itak zawodo
wych, jak i ogólno - gospodarczych 
w płaszczyźnie nietylko organiza
cyjnej, lecz również i branżowej.

Zpośród prac już zrealizowanych 
pragnę podkreślić fak t utworzenia 
Kupieckiego Instyitutu Kształcenia 
Zawodowego. Trzeba bowiem, aże
by kupiectwo polskie przez ciągłą i 
wytrwałą pracę podniosło się do 
rzędu kupiectwa zachodniego, ob
sługując nietylko rynek wewmętrz- 
ny, ale i dostarczając elementu 
zdolnego, śmiałego i gotowego do 
wypróbowania swoich sił na obcych 
rynkach.

Tu muszę podnieść, że właśnie 
w tej dzielnicy pokładam dujże na
dzieje co do ukształtowania przy
szłego typu kupca polskiego. T ra
dycje kupieckie urobiły .tu typ kup
ca wzorowego, kierującego się w 
swojej działalności zasadami uczci
wie pojętego interesu i dobrze ro
zumianego obowiązku. Tu właśnie 
widzimy kupiectwo stojące na wy
sokości zadań najtrudniejszych. 
Dlatego chciałbym, ażeby stąd pro
mieniowała na całą Polskę wysoka 
kultura kupiecka.

Niezależnie jednak od realizacji 
uchwał Koftgres-u Warszawskiego i 
Zjazd« w Byd*oszcey, życie wyma
ga codziennie wciągnięcia handlu 

; polskiego w orbitę pilnych a waż
nych spraw ogó 1 n 0-g0'Sp od a rczy с h . 

; Do riędu  takicb »praw zaliczam 
' Centralny Okręg Przemysłowy, 
1 gdzie potrzebą, która musi być ry- 
I chło a dobrze zaspokojona, jest 
stworzenie placówek handl.-hur- 
towych i detalicznych — odpowia
dających procesowi uprzemysłowię 
ni,a tej (połaci kragu. Nie mogą to 
być jednak placówki wegetujące, 
prymitywne, wlokące eię w ogonie 
postępu. Należy w «ich widzieć,—■ 
bez względu na ich wielkość—za
czątek nowego zdrowego handlu, 
zaspakającego potrzeby ludności 
spr.aw.nie i tanio.

Niejednokrotnie już miałem o- 
kazję do »twierdzenia, że struk tura 
gospodarcza Polski wskazuje, iż 
punkt ciçœkoéci dla podniesienia do 
brobytu m aterjalnego leży w rozwo
ju rynku wewnętrznego. Błedem jed 
nak do niedarowania byłoby zapoz
nawanie znaczenia dla naszej go

spodarki narodowej obrotów zagra
nicznych.

Rad więc jestem, że mogę skon
statować, iż tegoroczne Targi Poz
nańskie odbywają się również pod 
znakiem wzmożonej współpracy z 

: zagranicą. Udział wystawców zagra 
hiicznych r.a Targach świad.-z;, iż 
i nasi kontrahenci interesują się na
szym rynkiem oraz dokumentują ich 

I szczerą ohęć do powiększenia i do
skonalenia obrotów z Poleką.

Każdy jednak postęp, każdy dyn* 
mizm stw arza na swych wyższych 

; szczeblach rozwojowych nowe pro
blemy, dodatkowe trudności, wyma
gające zwiększenia energji, pogłę
bienia pracy w szeregtu kierunkach.

Tak te* jest na poruszonym prze- 
zemnie odcinku handlu zagraniczne 
go, gdzie na czoło takich problemów 
wysuwa się zagadnienie eksportu. 
Wzmożone zapotrzebowanie środ
ków produkcji i surowców, związa
ne ściśle z naszym dynamizmem 
przemysłowym postępuje z natury 
rzeczy szybciej niż tempo eksportu. 
Że taka sytuacja nie może oczywiś
cie trwać długo, nie potrzebuję cby

ba w tutejszym  gronie udowadniać. 
Dlatego więc musimy wszyscy tę 
prawdę sobie uświadomić i wszel-! 
kie aktualne zagadnienia naszej wyj 
miamy' z zagranicą rozpatrywać] 
pod kątem widzenia wzmożenia eks-' 
portu, w ynajdując nowe яр osoby ku 
podniesieniu jego prężności.

Nie wątpię, że otw arte dziś T ar
gi, dając przegląd dorobku danego 
odcinka naszej produkcji, dostar
czą niejednefrnu ze zwiedzających 
je konkretnego m aterjału  do podję
cia inicjatywy eksportowej.

Jak  Państwo widzą, Rząd nie 
trak tu je Targów, a awłaszc*a T ar
gów Poznańskich, jako imprezy je-' 
dynie ciekawej lub pouczającej, lub' 
też imprezy o charakterze lokalnym 
lecz je  mważa »a jedno z poważniej
szych narzędzi ogólnej polityki go
spodarczej, ełużącydh dla uspraw-, 
nienia obrotów, dla przyspieszenia’ 
aibsorbcji przez г  nek towarów no-: 
wy eh w»ględnie ulepszonych oraz 
dla nejezerzej pojętej propagandy 
wzmożenia obrotów krajowych i za
granicznych.

NA WIDOWNI
Marszałek &migly - Rydz wyje* 

chał w sobotę na kilkudniowy wy
poczynek.

X

P. Prezes Rady M inistrów gen. 
Sławoj Składkowski przyjął w so
botę ks. biskupa Grzegorza Cho- 
myszyna ze Stanisławowa.

X
Min. Spraw Wojskowych przyjął 

dnia 27 b. m. delgację Centralnej 
Komisji Porozumiewawczej Zwią
zków Pracowniczych, która wręczy 
ła deklarację uchwaloną na kon
gresie Związków' Pracowniczych 
w dniu 16 stycznia 1938 roku w 
sprawie sił obronnych państwa.

X
Wzorem lat ubiegłych, Kolo Rol

ników Sejmu i Senatu organizuje 
w bieżącym roku wycieczkę do 
Rumun j i.

Celem tej wycieczki ma być z a 
p o z n a n ie  s ię  ze s t r u k t u r ą  a g r a r n ą  
le g o  k r a ju ,  z sytuacją ludności 
wiejskiej, ze stanem produkcji roi , 
niczej i t. p. Wyjazd ma nastąpić 
w drugiej połowie maja. Wyciecz
ka potrwa kilka d n i.

Sowiety wyeliminowane
Stolice  Europy o  rozm ow ach  lon d yń sk ich

Złóż o fia r ę  
n a P o m o c Z im ow ą  

Konto P K.O. 70291

PARYŻ. Prem jer Daladier i mi
n ister Bonnet złożyli dziś prezy
dentowi Republiki relacje z prze
biegu rozmów londyńskich.

Prasa paryska, wyrażając zado
wolenie z wyników podróży mini
strów, daje jednak wyraz pewne
mu ro z c z a ro w a n iu . Dotyczy ono 
dwóch punktów: sprawa Czecho
słowacji nie została załatwiona w 
sposób dostatecznie jasny i n ie  
s p e łn i ły  s ię  ró w n ie ż  n a d z ie je  n a  
u z y s k a n ie  po ży czk i d la  F r a n c j i .  
M inister Bonnet odbył wprawdzie 
na ten tem at rozmowy w  Londynie, 
nie dały one jednak pozytywnych 
rezultatów.

Pism a londyńskie zw racają uwa 
g ę  na fakt znamienny, że o prze
b ie g u  rokowań londyńskich nie zo

s t a ły  p o in fo rm o w a n e  S o w ie ty . Ż a
d e n  z  k ie ro w n ik ó w  p o li ty k i a n g ie l 
sk ie j  a n i  f r a n c u s k ie j  n ie  z n a la z ł  
c z a su  n a  ro zm o w ę  z a m b a s a d o re m  
M a jsk im , p o d c z a s  g d y  a m b a s a d o 
ro w i W ło c h  G ra n d le m u  i n ie m ie c 
k iem u  c h a rg e  d 'a f f a i r e s  p r z e d s ta 
w io n o  w y n ik i ro k o w a ń . U w a ż a n e  
to  j e s t  z a  o z n a k ę  w y e lim in o w a n ia  
S o w ie tó w  z k o n c e r tu  m o c a rs tw  e u 
ro p e js k ic h .

Również w' P ra d z e ,  po wczoraj
szym entuzjazmie, daje się zauwa
żyć rozczarowanie. Niemniej, wią
żą tam pew'ne nadzieje z zapowie
dzianą demarche Anglji i F rancji 
w sprawie Niemców sudeckich.

R zym  ocenia wyniki rokowań 
londyńskich spokojnie. Nie można 
natom iast powiedzieć tego т Ber

l in ie . P r a s a  n ie m ie c k a  z d ra d z a  w y  : 
ra ź n e  z d e n e rw o w a n ie ,  sz c z e g ó ln ie  
w s p r a w ie  w s p ó łp ra c y  w o jsk o w e j 
a n g ie ls k o  - f r a n c u s k ie j .  P o d c z a s  
g d y  w  p ie rw s z e j c h w iil p is m a  n ie  
m ieck ie  U ra d o w a n e  b y ły  tem , że  n ie  
d o sz ło  do z a w a rc ia  o f ic ja ln e g o  so 
ju s z u  w o jsk o w eg o , d z is ie js z a  p r a 
sa  p o p o łu d n io w a  w y su w a  ju ż  zn a -  ; 
m ie n n e  z a s t rz e ż e n ia .  P o d n o sz ą , że  
w s p ó łp ra c a  m i l i ta r n a  s z ta b ó w  
f r a n c u s k ie g o  i a n g ie ls k ie g o  w y 
m ie rz o n a  je a t  n ie d w u z n a c z n ie  p rz e  
c iw k o  R zeszy , a  o b e c n a  s y tu a c ja  
m ię d z y n a ro d o w a  n ie  u z a s a d n ia  1 
p o d k re ś la n ia  p rb b le m ó w  m i l i t a r 
n y ch  z ta k ą  ja s k ra w o ś c ią ,  ja k  to  j 
u c z y n io n o  w  L o n d y n ie . R ó w n ie ż  
sp o só b  z a ła tw ie n ia  s p r a w y  cz e s
k ie j niei b u d z i tu  e n tu z ja z m u .

Demonstracje 1-szo majowe w Warszawie
(D okończenie ze  sir . 1-szej)

Litwini no Targach 
Poznańskich

Delegacja sfer handlowych, lite
wskich wyjechała w sobotę z Ko
wna na Tar^i Poznańskie.

Wznoszono przytem okrzyki p r z e 
c iw k o  Żydom, oraz domagano się u- 
sunięcia Żydów z wojska. Następ
nie sformowano pochód, który ru 
szył ul. 11 Listopada i przy zbiegu 
ul. Zamoyskiego i Targowej o g.
12,30 nastąpiło rozwiązanie.

W czasie przejścia pochodu uli
cą 11-go Listopada z domu nr. 8 
rzucono ramę okienną. Wypadku z 
ludźmi nie było .

X
W północnej dzielnicy demonstro 

wały organizacje żydowskie.

BUND.
Miejscem zbiórki centralnej by

ła ul. Majzelsa, dokąd o godz.10,20 
przybyły podpunkty z ul. Mylnej 7 
i Zamenhofa 5. Po przemówieniach 
pochód w liczbie około 7000 osób 
ruszył ul. Zamenhofa, Miłą, Smo
czą, Nowolipiem, Karmelicką, 
Lesznem do Przejazdu, gdzie po po
nownych przemówieniach nastąpiło
o godz. 11,55 rozwiązanie.

W czasie formowania pochodu, 
na ulicy Majzelsa g r u p a  k o m u n is tó w  
u s i ło w a ła  w e d rz e ć  s ię  do  p o ch o d u ,
została jednak rozproszona przez 
policję. Rozpędzono również komu
nistów iprzy zbiegu ul. Lesżno i Ry 
marskiej.

P O A L E  S Y JO N  —  P R A W IC A  
I L E W IC A .

P o ra ź  p ie rw s z y  o rg a n iz a c je  te  
w y s tą p i ły  w  ty m  ro k u  ra z e m , for
mując o godz. 11,20 pochód przy ul. 
Gęsiej 14, skąd p o m a s z e ro w a n o  ul. 
Gęsią, Zemenhofa, Nalewkami z 
pow-rotem na Gęsią. Początkowa tra  
sa pochodu została zmieniona przez 
organizatorów', ze względu »na wy
buch petardy na Placu Muranow- 
skim. Uczestników: Poale Syjon 
Prawicy 2000, L e w ic y  1000 osób .

IN C Y D E N T Y .
Na pl. Muranowskim około godz.

10.30 n ie z n a n i  s p ra w c y  rz u c i l i  p e ła r  
dę  o d u ż e j s i le  w y b u c h o w e j. Wsku
tek wybuchu został lekko ranny w

nogę 27-letni (Henryk Ancerowicz, 
ślusarz (Solec 67), oraz w ipolicz°k! 
15-letni Icek Kronenblit (Now iniar ! 
ska 11). Ancerowicza przewieziono 
do kliniki Chirurgji Urazowej, K ro-1 
nenblita opatrzył lekarz pogotowia 
na miejscu.

Na pl. Zbawiciela, Marszałkow
skiej i Al. Jerozolimskiej grupy,
O NR kolportowały ulotki antyży
dowskie i antykomunistyczne.

Około godz. 12, przed kościołem 
św. Krzyża z e b ra ła  s ię  g ru p a  m ło 
dz ieży  n a ro d o w e j w  lic z b ie  oko ło  
100 osó b , śpiewając „Boże coś Pol
skę“,g r u p a  s fo rm o w a ła  p o ch ó d , roz 
proszony natychm iast rzez îpoJi- 
cję.

Akcją bezpieczeństwa w zorgani
zowanym sztabie kierował osobiście 
wojewoda Jaroszewicz, oraz nacz. 
wydz. społeczno-politycznego Wę- 
dolowski przy udziale wyższych ofi 
cerów policji.

Odroczenie wyborów
w B ra iis la w ie

P R A G A . Z a rz ą d z e n ie m  w ła d z  a d 
m in is t r a c y jn y c h ,  w y b o ry  do ra d y  
m ie js k ie j  w  B ra t is la w ie , w y z n a c z o 
n e  n a  22 m a ja  z o s ta ły  o d ro c z o n e .

Przyczyną odłożenia wyborów, 
iak twierdzą koła polityczne, jest 
niespokojna sytuacja polityczna vf 
Bratisławie. J a k  wiadomo na t le  
kampanji wyborczej doszło w ub. 
piątek na przedmieściu Bratisławy 
do s t a r c ia  z  p o lic ją  w  c z a s ie  k tó 
re g o  z o s ta ł  r a n n y  k u lą  re w o lw e ro 
w ą  o b y w a te l n a ro d o w o śc i n ie m ie c 
k ie j ,  rozwieszający plakaty wy
borcze.

Katastrofa samolotu 
Gauleitera Nadrenii

E S S E N  ( R u h r ) .  P r y w a tn y  s a 
m o lo t, n a le ż ą c y  d o  G a u le i te r a  i n a d  
p re z y d e n ta  p ro w in c j i  R e ń s k ie j  T e r  
b o v e n 'a , w sk u te k  u s z k o d z e n ia  m o
to r u  s p a d ł  w  p ią te k  w ie c z o re m  W 
b e z p o ś re d n ic m  s ą s ie d z tw ie  lo tn i 
s k a  E s s e n  - M ü h lh a u s e n .

P i lo t  s a m o lo tu  p o n ió s ł  śm fe rć  
n a  m ie js c u . N a to m ia s t  G a u le i te r  
T e rb o v e n  i r a d j o te l e g r a f i s t a  o d n ic  
ś l i  c ię ż k ie  o b ra ż e n ia ,  n ie  z a g r a ż a 
ją c e  je d n a k o w o ż  ic h  ż y c iu .

Incydenty w K ielcach  i we Lwowie
W niektórych miejscowościach 

obchody pierwszomajowa zazna
czyły się incydentami i naruszeniem 
spokoju.

W  Kielcach doszło do zajścia 
wskutek nieodpowiedzialnych wy
bryków grupy uczestników pochodu 
PPS, która podszedłszy pod lokal 
Stronnictwa Narodowego, poczęła

obrzucać przebywających tam człon | 
ków' Stronniętwa Nar. kamieniami, i 
Wywiązała się bójka, w czasie , 
której padło kilka strzałów. W wy- j 
niku zajśctfi je d n a  o so b a  z g ru p y  j 
P P S  z o s ta ła  z a b i ta ,  trzy zaś ranne. ! 
Przybyły oddział policji zajście 
niezwłocznie zlikwidował i spokój 
z o s ta ł przywrócony.

We Lwowie pochód został zaa
takowany przez młodzież akademic
ką kolo gmachu Politechniki, rzu
ceniem kilku petard, naskutek cze
go pochód został przerwany. Nastą 
piła interwencja policji, która przy 
wróciła spokój. W wyniku starcia j 
młodzieży z pochodem zostało kił- ! 
kanaście oeób rannych i poturbo- *

5RUZLICA PŁUC je*t nieubłaganą
i corocznie nie robiąc różnicy dla płci, 
wieku i sianu, kosi miljoay ludzi. — 
PRZY ZWALCZANIU CHORÓB PŁUC 
NYCH, BRONCHI TU uporczywego, 
m ęczącego KASZLU, GRYPY i t. p, 

•tosnją pp. lekarze

Bülsüin М оки-Азе
który, ułatw iają« w ydzielanie и< plw o
ciny, wemaenia organizm i laaaopocea- 
eie chorego, oraz p o w ifk u a  wagę cię

ła i u iuw a kaazel.
Do nabycia w aptekach.

313

w a n y c h , p rz e w a ż n ie  Ż y dów .
Drobne incydenty miały poza

tem miejsce w województwach po- 
znańskiem, lubelskiem, łódzkient 
na tle wrogich kontrdemonstracyj-. 
Ponadto w K rakow ’ie  pod ło żo n o  
d w ie  p e ta r d y  na p o chodw .
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Łagodnie czy surowo
Nowe zarządzenia dyscyplinarne w szkołach powszechnych

5 z a -  
arną

w ia t  nauczycielski Warszawy 
a prawdopodobnie i całej Pol- 
ski — zaalarmowany został 

wiadomościami o szeregu „dyscy- 
plinarek“ wytoczonych najróżniej-' 
szym, zresztą zasłużonym, kierow
nikom szkół powszechnych w W ar
szaw ie  oskarżonym o to , i i  n a 
dużyli swej władzy w stosunku do 
uczniów, t. zn. że p o s łu g iw a li  s ię  
d la  u t r z y m a n ia  k a rn o ś c i  w  szk o le
— b ic iem . W związku z tem Inspek
to r a t  m iasta W arszawy zwołał sze
reg konferencyj, na których zawia
domił nauczycielstwo o nowych 
zarządzeniach’ szkolnych, mających 
na celu utrzymanie karności w 
szkołach powszechnych.

Z a rz ą d z e n ia  te  —  przedstawia
jąc rzecz ogólnie i w skrócie —r o d 
z n a c z a ją  s ię  b a rd z o  d a le k o  id ący m  
lib e ra liz m e m  w s to s u n k u  do u c z 
n iów , których każą traktować nie
zmiernie łagodnie. W gruncie rze
czy wszelkie surowsze kary zosta
ły w naszych szkołach skasowane. 
Zabronione zostały przytem szcze
gólnie te , które w ten czy inny spo
sób mogą źle oddziaływać na po
czu c ie  godności ucznia, a więc 
Przedewszystkiem kaiy takie, jak 
wyrzucanie z klasy, a nawet tradyr 
cyjne i dawno uznane staw ianie 
do kąta. Na ucznia wpływać nale
py jedynie perswazją, namową, 
Przykładem moralnym i dobrocią. 
Rzecz prosta, ii  wszelkie kary cie
lesne zostały ip s o  f a c to  jak naj
surowiej zabronione. Za najm niej
sze wykroczenie w itym zakresie 
K rożą poważne kary dyscyplinarne.

Zarządzenia Inspektoratu W ar
szawskiego, a  raczej tendencje,które 
Je podyktowały, nie są bynajmniej 
niczem nowem. T e n d e n c ję  te  w y- 
s *ępu ją  o d d a w n a  n a  polu p e d a g o - 
Rji. ś c ie r a ją c  się — chyba od wie
ków —  z  te n d e n c ja m i  w rę c z  od- 
Wrotnemi. Łagodność ! surowość, 
żelazny rygor i rozbudowany system 
kar z jednej, a skrajna pobłażli
wość i usiłowanie wychowania mło 
dzieży jedynie perswazją i rozbu
dzaniem poczucia moralności i go- 
dziwości z drugiej strony — to są 
dwa szeregi antynomij,które trw ają
1 trwać będą wiecznie, a w każdym 
razie tak długo, dopóki problem 
Wychowywania młodzieży nie prze
stanie być jednym z najważniej
szych  problemów życia zbiorowego 
ludzkości. W różnych zresztą punk
tach h istorji opinja powołanych 
Pedagogów i całego społeczeństwa 
RManiała się .to na tę, to na drugą 
stronę — aby w miarę rozwoju wa
runków, zorjentówać się zkolei we 
"’ręcz odwrotnym kierunku.

Fluktuacje takie zna i epoka po
wojenna. Rozpoczęła się ona na- 
°gół rzecz biorąc, pod hasłem od
wrotu od metod surowości. Odwrót 

przybrał specjalnie jaskrawe 
0rmy w pedagogji sowieckiej — 

aby wreszcie i na terenie rosyjskim 
ustąpić zkolei miejsca tendencjom 
8*rajnie przeciwnym, nawiązują- 
сУт do dawniejszych, bardziej su- 
^°Wych metod wychowania. Cała
*a sprawa w tej chwili — głównie

ję k i p rz y k ła d o m  d a le k o  id ą c e j 
^ H ita r y z a c j i  w y c h o w a n ia  m ło d z ie 
ży w k r a ja c h  to ta ln y c h ,  —  z n a jd u -  

s ię  z n o w u  w  o g n iu  d y s k u s ji .

^  ty c h  w a ru n k a c h  t r u d n o  s ię  
z 'w ić , iż  z n a la z ła  s ię  o n a  ró w n ie ż  

^ o g n i u  d y s k u s ji  i  n a  te r e n ie  pö l- 
*k<m. N a le ż y  te ż  w y ra z ić  s z c z e re  
},?*nanie n a sz y m  w ła d z o m  szk o ln y m , 
^  W ażną tę  i d o n io s łą  s p ra w ę  
W prow adziły  n a  p o rz ą d e k  d z ie n n y
I — ja k  w id a ć  z o m a w ia n y c h  p o 
p rzed n io  in s t r u k c y j  —  ro z s t r z y 
gnęły j ą  w  s e n s ie  z u p e łn e g o  n a w ro -
II do m e to d  o p a r ty c h  n a  p o sz a n o 

waniu g o d n o śc i u c z n ia ,  k ła d ą c  w
sp o só b  k re s  p e w n y m  n a d u ż y -  

c lom  sw y c h  k o m p e te n c y j p rz e z  k ie 
ro w n ik ó w  i n a u c z y c ie li .

żeby jednak akcja przedsięwzię
ta przez Inspektorat miała jakikol
wiek sens i ‘mogła Wydać jakiekol
wiek owoce, trzeba ‘je j zapewnić 
jakie' takie! w arunki realizacji. A 
warunków takich w Polsce niema. 
Г 'to jest w łaśnie najsm utniejszy 
a zarazem najsłabszy punkt całej 
tej sprawy: '

Niema, bo nawet "w Warszawie
— na prowincji jest oćżywiście je
szcze znacznie gorzej — nauczy
ciel obowiązany je s t prowadzić wy
chowawstwo dwóch klas, ma więc 
pod swoją opieką 120 dzieci! Nie 
trzeba być na to pedagogiem, żeby 
zorjentować się, iż w  ty c h  w a r u n 
k a c h  wszelka p ra w d z iw a  p r a c a  wy
chowawcza jest p o p ro s tu  fikcją: 
nauczyciel może co najwyżej do
pilnować, żeby dzieci nie zachowy
wały się zbyt niesfornie i uniemo
żliwiały normalny tok zajęć szkol

nych. Obowiązków wychowawczych 
nie może również spełnić nauczy
ciel, pracujący ustawowo z k lasa
mi złoiżonemi 2 sześćdziesięciu 
uczniów a po wsiach mordujący 
się w izbach, w których prowadzi 
jednocześnie d w ie  a lb o  n a w e t  t r z y  
k la s y !  W  tych 'w arunkach  nauczy
ciel może najwyżej — w łaśnie' za  
pomocą bardzo drastycznych środ
ków dyscyplinarnych — utrzymać 
jaką taką karność, o wpływaniu 
moralnem na ucznia, o przemawia
niu do jego sumienia, serca czy 
rozumu, o kształceniu jego god
ności własnej — wogóle nie może 
być mowy.

Nasze szkoły powszechne p ra
cują pozatem z m aterjałem  ucz
niowskim najrozmaitszego rodzaju. 
Nie trzeba podkreślać, iż m ater- 
ja l teri rekru tu je  się z najróżniej
szych sfer. Do szkoły powszechnej

przychodzą nierzadko dzieci pod 
względem moralnym zaniedbane, 
riapół normalne, przyzwyczajone 
do życia wielkomiejskiej ulicy — 
kwalifikujące się poprostu do 
szkół specjalnych — nie do domów 
poprawczych, w których osadza się 
je dopiero wtedy kiedy już popeł
nią przestępstwo — ale do szkół 
dla dzieci moralnie zaniedbanych, 
a takich szkół nawet w Warszawie 
niema prawie wcale. Na prowin
cji, w naszych wsiach i miastecz
kach jes t w tym zakresie stan rze
czy  bardziej niż opłakany.

O b a w ia m y  się, że w tych w arun
k a c h  piękne w s k a z a n ia  In s p e k to ra -  
r a t u  p o z o s ta n ą  w s k a z a n ia m i n a  p a 
p ie r z e , które nauczyciele — nie ze 
złej woli, ale poprostu z koniecz
ności, będą musieli omijać.

A. Chor.

Mr. Richett—„Lawrence nafty
Po nieudałych tranzakcjach abisyftskich uszczęśliwia Meksyk
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W świetle prasy

Wiele wrzawy i oburzenia w całym 
świeoie wywołały niedawne zarzą
dzenia rządu meksykańskiego, wy
właszczające angielskie i amerykań
skie towarzystwa naftowe. Dopatry
wano się za niemi -wpływów, najroz
maitszych czynników międzynarodo
wych, tli i owdzif padło też nazwisko 
Ricketłp. Któż to jest,ów  Rickett i 
co za związek jego osoba ma z Meksy 
kiem ?' -

.Mjr; .E. W, Rickett jest-Anglikiem 
i postacią w ogplv dość : tajemniczą. 
Wysoki,, przystojny, -elegancki, posia 
da piękną willę w. Craven Hunt w 
Berkshire. Z-zamiłowaniem hoduje 
róże. .Jest najlepszym jeźdfeem i naj 
bardziej zapalonym myśliwym w ca- 
łem B erkshire.. Wyspecjalizował się 
w polowaniu na lisy.

Jest bardzo bogaty; skąd ma pie
niądze, jak się dorobił fortuny, nikt 
nie wie. Z zawodu jest ekspertem  
naftowym, stale w.rozjazdach.
• Na łamach prasy mr. Rickett po

jawił się poraź pierwszy w 1928 r. 
W dziale gospodai'czyrn pism angiel
skich ukazały się wtedy nic nie mó
wiące notatki o stworzeniu British- 
Oil-Development“ i o Rickett‘cie, ja 
ko współzałożycielu tego towarzy
stwa naftowego. Wkrótce potem, w 
1932 r. wyszło na jaw, że British- 
Oil-Development spłatał brzydkiego 
figla królowi nafty Deterdingowi i 
jego towarzystwu „Royal - Dutch“, 
sprzątając mu z przed nosa koncesję 
na eksploatację wielkich pól nafto
wych na prawym brzegu Tygrysu. 
Król Feisal rozumiał się widać lepiej 
z Rickettem niż Deterdingiem. Mało 
tego. Rickett urządził się przytem 
tak sprytnie, że potrafił przy trans
porcie swojej nafty  ominąć kanał 
Suezki i jego wysokie frachty. Jego 
nafta stała się bezkonkurencyjnie

tańsza. Uderzył przytem po kieszeni 
nietylko „Royal Dutch", ale i „Anglo 
Persian“, groźnego dotąd konkuren
ta.

Jak  do tego doszło, że stworzone 
niewielkim kapitałem towarzystwo 
Ricketta mogło w krótkim czasie sku 
tecznie rywalizować z takiemi potę
gami jak „Royal Dutch“ i „Anglo- 
Persian“ ? To właśnie je s t-ta  naj
większa tajemnica mr. Ricketta. 
Wiadomo tylko, że w kilka godzin po 
stworzeniu Briti6h-Oil-Development 
był on już w pociągu. Wszędzie zja
wiał się w najodpowiedniejszej chwili 
każdą okazję zarobku umie wykorzy
stać. Można gó było spotkać w In- 
djach, w Mandżurji, w A zji M niej
szej.

Mr. Rickett włada bowiem swobod 
nie wielu językami. Zna doskonale 
francuski, włoski i niemiecki. Mówi 
dziewięciu dialektami arabskiemi. 
Jak na Anglika — niespotykana to, 
wyiatkowa zdolność przy suxi jani/r 
sobie obcych jeżyków. To mu oczy
wiście. obok nieprzeciętnego sprytu, 
ułatwia jetro trąnzakcje handlowe.

Wtajemniczeni twierdzą, że za 
Rickettem, za tym, jak  go w sferach 
naftowych nazywają, „Talleyran
dem“ czy nawet „Lawrencem n a fty" 
kryje sie tajemniczy i sławmy A r- 
meńczyk Gulbekian.

Calustri Sarkis Gulbekian był kie
dyś urzędnikiem „Royal Dutch‘u". W 
1926 r. zerwał z tem towarzystwem, 
by rozpocząć interesy na własną rę
kę. Zetknął się wtedy z Rickettem i 
odtąd poczęły się dziać na terenie 
naftowym przedziwne rzeczy. Zaw
sze jednak, najczęściej poszkodowa
nym bywał „Royal-Dutch“ albo „An- 
gio-Persian“, któremu ci dwaj współ 
nicy potrafili popsuć świetnie się za

powiadający interes w Persji.
Najgłośniejszym, choć niedoszłym 

do skutku wyczynem Ricketta, czy 
też spółki Gulbekian— Rickett była 
swego czasu afera naftowa w Abisy- 
nji. W przeddzień marszu Włochów 
ńa Abisynję gruchnęła w świecie 
wieść, że negus wydzierżawił na 25 
lat amerykańskiemu towarzystwu 
naftowemu „Standard Vacuum Oil 
Company“ eksploatację wszystkich 
bogactw naturalnych ' swegai pań
stwa. Prasa twierdziła wtedy, że tc 
pociągnięcie amerykańskie zgóry od
biera eskapadzie włoskiej najważ
niejszy a tu t:  uniemożliwia gospo
darcze wykorzystanie ewentualnego 
zwycięstwa militarnego. Mówiono 
nawet, że to rząd Stanów Zjednoczo
nych celowo kładzie kłody pod noc/i 
imp er joli storn faszystowskim; źe 
może dojść do poważnego konfliktu  
międzynarodowego; że to poprostu 
pachnie wielką jakąś awanturą...

Skończyło się, jak  zwykle, w ta
kich wypadkach, na niczem. Wielka 
chmura nie przyniosła wrogóle desz
czu: rząd. amerykański zmusił „Va
cuum Oil Company“ do anulowania 
już zawartego kontraktu, motywując 
to tem, że grozi on pokojowi powr- 
szechnemu.

Za całą tą aferą oczywiście stał 
mr. Ricketit i jego tajemniczy współ
pracownik czy wspólnik, Gulbekian. 
Ale tym razem interes się nie udał. 
Podwójnie. Bo mr. Rickett kołatał 
podobno także wtedy i do włoskiego 
ministerstwa spraw zagranicznych, 
a nawet starał się o audjencję u Mus 
soliniego. Bez skutku.

Teraz znów wypłynął na tle spra
wy meksykańskiej. Co on tam chce 
zrobić i ile zarobić — przyszłość do
piero pokaże.. (ab.)

I KULTURĘ CHCĄ ZETATYZO- 
WAĆ

- „I.K.C.“ bardzo stanowczo wy
stępuje przeciw projektowi p. Je 
rzego Hulewicza, wysunięitemu na 
łamach jednego z pism stołecznych, 
zalecającemu stworzenie „racjo
nalnego programu kulturalnego“ i 
...„doprowadzenie go do wrartości 
ustawy państwrowej“. P. Hulewicz 
mówi o potrzebie „skupienia w jed
nej instancji najwyższej zarówno 
autorytetu kulturalnego, jak  sku
p ien ie ' rozproszonych funduszów, 
przeznaczonych na cele ku ltu ra l
ne“... — Chodzi o powołanie — po
wiada p. Hulewicz — sił, sił nie 
s oh-ema ty zo w a n y ch, roz/tropnych, 
lecz pełnych inicjatywy i energji“,

Jednem słowem p. Hulewicz wy
suwa projekt zetatyzowania kultu
ry, tworzenia jej na rozkaz.

„I.K.C.“ zwalcza ten niefortunny 
projekt etatystyczny, i słusznie zau 
waża:

„Czy można stworzyć ku ltu rę  na  roz
k az?  — Czy można zapewnić św ietność 
rozwoju lite ra tu ry  i sztuk pięknych za 
pośrednictw em  ustawy? Innem i sło
wy, ery  lite ra tu rę , plastykę, m uzykę da 
się stw orzyć—na kom endę)?

Zdaw ałoby się, że  po niefortunnych 
próbach etatyzow ania naszego iy c la  
kulturalno-ośw iatow ego przed kilku la 
ty, po jakże wymownych eksperym en
tach sow ieckich — będziem y zgodni co 
do tego, żc ku ltu ry  n ie tw orzy rozkaz, 
że państw o może ty lko  tw orzyć ram y 
dla jak najkorzystniejszego rozwoju 
nauk i sztuk pięknych, a!e ty lko ram y, 
tylko sprzyjające m;:zom — podłoże.

W szędzie tam, gdzie panuje przymus, 
gdzie tw órczość zaprzęga się do rydw a
nu urzędniczego — następuje załam anie 
polotu'*.

I dalej:
...Projekt „organizacji polskiej ku ltu 

ry ” nie w ydaje się nnifa trk i oczyw isty 
i jasny, przekonyw ujący i skuteczny. Z* 
przągniccie zdolnych pisarzy do biurek  
urzędow ych nie zapew ni podniesienia 
poziomu życia artystycznego, a tem  bar 
dziej nie podniesie tw órczości lite rac
kiej tych zbiurokratyzow anych pisarzy. 
Ich rada  i zdanie mogą być nieraz cen
ne dla życia zbiorowego, jako w yraz o- 
pinji niezależnej od  ko tery j politycz
nych lccz ich głos pow inien mieć swą 
wagę na szali w ydarzeń narodow ych. 
A le żeby zaraz dążyć do ustawowego, 
mechanicznego określenia zadań lite ra - 1 
tów !..”

Propaganda propagandy
Kosztowne ale niepotrzebne wydawnictwo

Naogół nie mam zaufania do insty związku to złoto wysokiej próby, 
tucyj, które publikują sprawozdania Związek Propagandy Turystycznej
w szacie specjalnie efektownej i luk 
susowej. Ń asuim  m i się zawsze po
dejrzenie, że w ten sposób usiłuje się 
ukryć jakieś braki, naprawić jakieś 
biędy.
■ Związek Propagandy Turystycznej 
miasta, stołecznego Warszawy., wydał 
niedawno sprawozdanie 'z działalno
ści za roje 1937. J esteto pięknie wy
drukowanai broszura dwubaruma, za 
wierąjąca ■ wiele rycin, wykresów i 
pomysłowych diagramów, oprawiona 
w błyszczącą, złotą okładkę- „Nie 
wszystko złoto, co się świeci'1 — to. 
była pierwsza myśl na uńdok tego 
wydawnictwa.

Niesłuszna zresztą. Sprawozdanie

mnie dobrze propagować sivoje za
sługi. Pokazał on nam w sposób prze 
konyumjący i efektowny, że pracuje 
sprawnie, że robi wiele, że jego roh  
w rozwoju turystyki w Warszawie 
jest duża i pożyteczna, że obsługuje 
on coraz większą liczbę osób.

Z prawdziwą przyjemnością czyta 
się to sprawozdanie. Jeśli nawet 
troszkę w ńiem przesadzono na ko
rzyść, jeśli nawet podkreślono stro
ny dodatnie, zapominając o ujem 
nych, mimo to, jest dobrze. Miesz
kańcy stolicy mogą prawdopodobnie 
spać spokojnie, gdyż gośćmi zajmie 
się już ruchliwa instytucja, miesz- 
ezam  }*a roffu ulicy Wier-zbawej

i Placti Teatralnego.
Tylko jedno pytanie: skoro istot

nie działalność związku, i je j rezuU 
ta ty przedstawiają się. tak pomyśU 
nie, poco wydawać grube pieniądze 
na tak luksusowe sprawozdanie. Sta
nowić ono będzie wprawdzie przyjem  
ną pozycję bibliograficzną, ale prze
cież dostarczanie pięknych książek 
nie należy do zadań Związku. Jeśli 
zatem nie miało to na celu nadrobię 
nia braków, ukrycia wad, był to tem- 
bardziej niepotrzebny wydatek. Na
leżało raczej powielić skromnie spra 
wozdanie, a zaoszczędzone pieniądze 
przeznaczyć na propagandę wśród 
przyszłych ewentualnych turystów, a 
nie wśród własnych celonków.

K. S.

KTO STANIE W OBRONIE 
CZECHOSŁOWACJI

Generał Wł. Sikorski omawia na 
lamach „K urjera Warszawskiego“ 
położenie Czechosłowacji w związ
ku z włączeniem Auatrji do Nie
miec i wydatnem wzmocnieniem pe 
tęgi m ilitarnej Trzeciej Rzeszy.

Gen. Sikorski, wychodząc z zało
żenia, ze Czesi są niewątpliwie zde 
cydowani na obronę swej niepo
dległości, rozważa szanse pomocy 
m ilitarnej z jaką pospieszyć m ają 
Czechom ich sojusznicy —  Sowie
ty i F rancja :

„Trudności, na jakie natrafiłyby lądo
we w ojska sow ieckie, idące na pomoc 
Czechom, są oczywiste. Wprawdzie S ta
lin miał się ostatn io  przechw alać, że w 
w ypadku potrzeby, w ojska te  utorują 
sobie drogę siłą, lecz my możemy, pozo 
stawić poza naw iasem  potęgę lądową 
Rosji. Form alnie jest ono istotnie impo
nująca. Bo liczy około 100 dywśzyj p ie
choty, w tera 60 proc. aktyw nych i do 
40 dywizyj kaw alerji. A toli opinje fa
chowców, co do w artości realnej tei 
armji, są w yraźnie podzielone. Pozosta
niemy więc jedynie przy armji pow ie
trznej, dysponującej około 4.500 sam o
lotami. A nie zapominajmy, że lo tn i
ctwo sow ieckie w ykazało w w ojnie h i
szpańskiej zale ty  pierw szorzędne.

O w iele w ażniejszy w szakże dla bez
pieczeństw a Czechosłowacji jest jej so
jusz z Francją. Stanow isko francuskie 
jest w  tej spraw ie znane. Związana jest 
ona obecnie ja k  najściślej z Wielką Bry 
tanją. Siły zbrojne tych  dwóch iinper- 
jów są po ostatnich obradach francusko- 
angielskich zjednoczone. Po stronie te- 
go bloku znajduje się przewaga zdccydo 
w ana zasobów  materjalnych i moral
nych, przew aga surôwcôv/ i przemysło
wa. Z blokiem tym  !;?nclsrz Hitler а!л 
będzie szukał w ojny",



Na skrzydłach fantazji
Dziwaczne pomysły i „wynalazki“  z początku XX wieku

XX wiek jest erą wielkich wyna
lazków. Już jego początek zazna
czył się gorączką twórczą, która 
wydała doniosłe rezultaty. Ale o- 
czywiście, znakomity przykład na
prawdę uzdolnionych, często ge- 
njalnych jednostek, wykuwających 
swą myślą twórczą oraz realnem 
jej ujęciem nowe drogi dla ludzko
ści, działał i na innych zdolnych 
zaledwie tylko do nierealnych, fan 
tastycznych marzeń, podniecał ich 
wyobraźnię i dawał w efekcie po
mysły szalone, czasem poprostu 
śmieszne.

WOZY SAHARY I ŚWIECĄCE 
MIKROBY

Z tej epoki pochodzi np. projekt 
„wozów Sahary“, przeznaczonych 
do przebywania pustyni z szybko
ścią pociągów ekspresowych. Wozy 
te miały być zaopatrzone w kuch
nię, rezerwoary z wodą, szpital i 
salę do zabaw. Wysokość kół wyno
sić miała 75 metrów, grubość — 20 
metrów! W prawianie w ruch mia
ło się odbywać za pomocą... stężo
nego powietrza, które znajduje się 
na Saharze i które można zbierać 
przy pomocy ssących pomp pneu
matycznych. Rzecz jasna, iż nie 
znalazł się żaden konstruktor, któ
ryby sfinansował lę „w spaniałą“ 
ideę.

W tym samym okresie złożono we 
ifrancuskiem m inisterstw ie Wojny 
projekt „bagnetu - parasola“, po
legający na tem, że bagnet na ka
rabinie znajdował się w fu terale  z 
nieprzemakalnego płótna. To płót
no było tak umocowane, ie  mogło 
zamieniać się każdego czasu w pa
rasol i chronić żołnierza przed de- 
ezciem...

Cóż powiedzieć wreszcie o takim 
pomyśle, jak oświetlenie przy po
mocy fosforyzujących mikrobów, 
wpuszczonych do bańkowatej flasz
ki, umocowanej na postumencie. 
Według projektodawcy — oświe
tlenie to mogłoby konkurować z 
elektrycznością...

PARYSKA NIAGARA I WISZĄCE 
OGRODY

W roku 1911 jedno z wydawnictw 
paryskich drukowało nagrodzone 
projekty na międzynarodową wy
stawę, jaka miała się odbyć w Pa
ryżu w r. 1920.

Oto kilka z tych projektów, któ
re nie doczekały się realizacji: 

piramida wysokości 150 metrów 
z muzeum egipskiem i windą, prze
wożącą turystów  na szczyt;

luk triumfalny oparty na dwóch 
brzegach Sekwany, z olbrzymim 
globusem na szczycie;

paryska Niagara, stworzona z 
wód Sekwany, wysokości 200 me
trów ;

mapa długości trzech kilometrów, 
rozłożona na ziemi i poprzerzyna- 
na drogami i ścieżkami do space
rów;

sala zabaw na głębokości 500 me
trów pod ziemią;

ogród zawieszony na wysokości 
125 metrów, gdzie urządzony byłby 
dworzec lotniczy...

Jak  na rok 1911, przyznać musi
my, że wcale, wcale nie najskrom 
niejsze aspiracje... Autorzy projek
tów prześcigali się, jak widać, w 
pomysłach, nie licząc się zupełnie 
z kosztami a często z realnem i mo
żliwościami

(j. m.)

W aln e Z g ro m a d zen ie  A kcjonarjuszów
Pierwszej Fabryki Lokomotyw w Polsce, Spółki Akcyjnej

Dar Narodowy 3-go Maja

W dniu 29/IV 1938 r. odbyło się 
Walne Zgromadzenie Akcjonarju- 
szów Pierwszej Fabryki Lokomotyw 
w Palsce Ś. A. pod przewodnictwem 
Prezesa Rady, Adama hr. Tarnow
skiego.

Przewodniczący Zarządu, p. L. 
Wellisz, złożył sprawozdanie z.a r. 
1937, z którego wynika, że zatrud
nienie fabryki w Chrzanowie, wpr.a-- 
wdzie w dalszym ciągu niepełne, 
wzrosło w roku 1937 poważnie w po
równaniu z rokiem poprzednim. 
Złożyło się na to przedewszystkiem 
zwiększenie liczby lokomotyw, o d e-, 
branyoh prze« Polskie Koleje P a ń -1 
stwowe, chociaż ilość ta jest w dal
szym ciąigu znacznie mniejsza od 
przewidzianej w umowie z Minister-1 
stwem Komami kac j i oraz od dostar- j 
czonej w lartach przedkryzysowych. 1 

Niezależnie od lokomotyw zwięk
szyły się znacznie dostawy w in-, 
nych dziedzinach wytwórczości, na 
których rozwój Spółka sta le  zwra
ca uwagę. ' 

W roku sprawozdawczym Spółka ' 
zbudowała pierwszy polski paro
wóz o kształtach opływowych, któ
ry był wystawiony na Międzynaro
dowej Wystawie w Paryżu i uzy
skał tam zaszczytne odznaczenie w f 
postaci dyplomu honorowego.

Ponadto Spółka szczyci się zbu
dowaniem pierwszych w Polsce 2 
maszyn parowych okrętowych dîa 
Polskiej M arynarki Wojennej.

W skutek zwiększenia obrotów o 
przeszło 35% pomimo zwyżki kosz
tów wytwórczości z powodu podro

żenia płac robotniczych i wzrostu 
cen szeregu materjałów, Spółka o- 
siągnęła praewyżkę, (która umożli
wia poraź pierwszy od szeregu lat 
przeprowadzenie odpisów . amorty
zacyjnych w pełnym rozmiarze u- 
stawowo .dopuszczalnym, t. j. Zł. 
1.080.091.32 oraz zaproponowanie 
wypłacenia, dywidendy w wysokości 
6°/o od kapitału. Dywidenda ta  wy
niesie Zł. 480.000,— Na świadcze
nia socjalne, .wydano w roku 1937 
Zł. 382.000.—, podatki zaś w związ
ku z rokiem 1937 stanowiły Zł. 
1.044.000.—.

W roku ubiegłym wydano na in
westycje Zł. 382.065, zaś w r. 1938 
zamierzone są nowe budowle i urzą
dzenia na sumę Zł. 400.000— .

Część inwestycyj ma na celu dal
sze udoskonalenie urządzeń tech
nicznych zakładów, gdyż Zarząd u- 
waiża za konieczne dla zachowania 
sprawności gospodarczej utrzyma
nie nadal jak najwyższego poziomu 
sprawności technicznej Zakładów.

Inwestycje budowlane m ają przy
czynić się do dalszego ulepszenia 
warunków mieszkaniowych dla ro
botników. Spółki, w myśl realizowa
nego od szeregu lat program u stwo
rzenia jak  najdogodniejszych wa
runków bytu możliwie dla jak naj
większej liczby pracowników.

Z tego również względu Władze 
Spółki popierają wszelką inicjaty
wę mającą na celu zaspakajanie po 
trzeb kulturalnych pracowników: 
w 1937 r. Spółka przyczyniła się 
do budowy kościoła w kolonji ro-

„Stomil" na Targach Poznańskich

Ju tro  odbędzie się w Warszawie 
zbiórka na Dar Narodowy, który 
przeznaczony jest na cele oświato
we Polskiej Macierzy Szkolnej. 
Rola Macierzy w walce o lepszą 
przyszłość, o św iatłą Polskę, jest 
doskonale znana całemu społeczeń
stwu. Tam, gdzie dzieci pozbawio
ne są szkoły, gdzie wskutek obcego 
otoczenia ulegają wynarodowieniu, 
występuje Macierz, zakłada szkoły, 
tworzy bibljoteki, organizuje kur

sy i odczyty dla dorosłych. Nie po
zwolimy — twierdzi Macierz, by 
choć jedno dziecko polskie uległo 
wynarodowieniu.

Tegoroczny „D ar Narodowy" po
siada szczególnie doniosłe znacze
nie. Szkoły dla dzieci, książki dla 
dorosłych, muszą się znaleźć. W 
walce o lepsze ju tro  powinno wziąć 
czynny udział całe społeczeństwo.

Dzieci czekają.

Jednem ze stoisk wyróżniających 
się oryginalnością i artystycznem 
wykonaniem jest stoisko firm y „Sto
mil“ S. A., jedynej fabryki w Polsce 
produkującej opony samochodowe', 
motocyklowe, lotnicze, a także i ro
werowe.

Przedstawione są grupy opon 
wszystkich typów, jak: balonowe, 
wysokiego ciśnienia, superbalonowe 
na niskie ciśnienie, do obręczy spe
cjalnych, t. zw. „bibendum“ itp. i za
równo dla autobusów i ciężarówek, 
jak i dla samochodów osobowych 
wszystkich typów i marek.

Każdą z wyżej wymienionych grup 
opon cechuje celowo rozwiązany ry
sunek protektora.

Zauważyliśmy protektory przeciw
ślizgowe odznaczające się nadzwy

czajną przyczepnością do jezdni. 
Również pokaz opon rowerowych jest 
interesujący.

Statystyka wzrostu obrotów wska
zuje na świetny rdzwój firm y „Sto
mil“.

Dowiadujemy się, że .firm a „Sto
mil“ buduje już drugą fabrykę w 
C. O. P. idąc w parze z rozwojem na
szej motoryzacji, co daje gwarancję 
zupelnegq opanowania zwiększonego 
zapotrzebowania rynku krajowego.

Przed kilku laty podjął „Stomil“ 
pionierską produkcję specjalnych ze
stawów osiowych na pneumatykach 
przeznaczonych do pojazdów kon
nych, które to eksponaty demonstro
wano nà osobnem stoisku „furgono- 
wem“.

botniczej Spółki, do rozbudowy 
.szkół w Chrzanowie, .powiększył*
o Zł. 100.000. — Fundusz Stypen- 
djalny na kształcenie zawodoW*

' dzieci pracowników Spółki i sub- 
I wencjonuje znakomicie rozwijające 
się Towarzystwo Sportowo - Oświa
towe „FABLOK““, do którego na
leży większość pracowników Spółki’ 

j W r. 1938 według wszelkie«« 
prawdopodobieństwa zatrudnieni! 
zakładów będzie takie same, jak  *

: roku ubiegłym, gdyż Spółka liczy 
, na to, że skromna ilość lokomotyw* 
odebranych przez M inisterstwo Ko
munikacji w r. 1937 nie amniejszJ 
się. Ostatnio otrzymano nowe za
mówienie na 3 lokomotywy dla Bul- 
garji, dokąd, jak  wiadomo, Spółka 
już w poprzednich latach dostar
czyła szereg lokomotyw.

Niezależnie od dążenia do nale
żytego wykorzystania zarówno poi 
względem technicznym, jak  i gospo 
darczym fabryki w Chrzanowie i do 
stworzenia tam  stojącego na odpo
wiedniej wysokości ośrodka kultu
ralnego, Spółka od dłuższego czasu 
bada możliwości rozszerzenia swej 
działalności przez stworzenie no
wej placówki przemysłowej w Cen
tralnym  Okręgu Przemysłowym i 
złoży w tej sprawie we właściwym 
czasie oddzielne sprawozdanie ak« 
cjoinarjuszom.

Walne Zgromadzenie zatwierdzi
ło bilans za r. 1937, oraz rachunek 
zysków i s tra t, uchwaliło podział 
zysku, zatwierdziło prelim inarz na 
rok 1938 oraz przeznaczyło, zgod
nie z wnioskiem Zarządu Zł. 50.000. 
na Fundusz Obrony Narodowej.

Naskutek dokonanych wyborów 
skład Rady w roku 1938 stanow ią:

pp. Adam hr. Tarnowski, Prezeifc 
P io tr Drzewiecki, Max Ausnit, Ed
g ar Ausnit, Jerzy Bauerertz, Lud
wik Dyduch, Paul G authier, Hipo
lit Gliwic; W ładysław hr. Jezier
ski, Roman Morawski, Teofil Przy
bylski, W iktor Mikulecki, Jan  hr. 
Szembek.

Z a r z ą d  s t a n o w i ą :  pp. 
Leopold Wellisz, Prezes, Guido San
chez de la Cerda, Aleksander Krzy
wicki.

K o m i s j a  R e w i z y j n a :  
pp. Dr. Stefan Rottermund, Prze
wodniczący, Wacław Jacobson, Ro
man hr. Potocki, Dr. Janusz Sęków* 
ski, Gaston Legrand.

WŁADYSŁAW BUS FKKETB
* 0 ,

Z MIŁOŚCI NIEDOSTATECZNIE
Zuzia usiadła na łóżku. Pod nocną kosŁulą widniały 

wystające kości.
— Słuchaj, no... Wiesz przecież, że poznałam Franka 

Telegdi ? To było dwudziestego czerwca, to znaczy dzie
więtnastego, bo dwudziestego (byliśmy już razem... Tego 
nie zrozumiesz, że izdarza się często pokochać kogoś od 
pierwszego wejrzenia... Ale tak  właśnie było... Wtedy mo
głam się jeszcze od niego iuwod,nić, chociaż z trudem , ale 
teraz już przepadło... Teraz niem a już d la “mnie nic poza 
nim  i gdyby m nie irzucił, nie wiem, coby eię stało...

Agata wyślizgnęła się &e swego łóżka i usiadła obok
Zu*i.

— Nie bierz tego tak poważnie...
— Nie, to zupełnie inna sprawa, niż wszystkie m iłost

ki. Zanotowałam sobie kiedyś, ile razy w  życiu byłam za
kochana: siedemnaście, teraz je s t osiemnasty, ale tym ra 
zem umrę.

Agata ohciała coś powiedzieć, ale Zuzia nie dopuściła 
je j do słowa.

— Dawniej i ja tego nie .rozumiałam. Miewałam już 
flirty , ;nie byłam wychowana tak, żeby zbytnio się tego wy
strzegać. Ale to jest coś zupełnie innego, teraz  należę do 
niego, to .nic jes t tylko przenośnia. Należę do .niego tak, 
jalk jego ręka, czy noga, a kiedy nie jestem przy nim, czu
je  się, jak amputowana ręka. Dwudziestego zostałam u nie- 
jro ma noc, możliwe, że wcale tego mie chciał, a ja  jednak 
awetałam. On m a przecież .narzeczoną... I rozumiesz, jakie 
ito straszne kochać ikogoś tak bezgranicznie i wiedzieć, że 
fię  jest d la  niego niczem. On mnie bardzo flitbi, ale tak, jak 
bridża, lub wyścigi, ani .to ani tamto n ie  są je»o namiętno
ści. Woli muzykę ode mnie, a ta/kże swego psa, ewój mają-

1 tek i Geraldinę, swoją narzeczioną. Teraz zdradza narze
czoną ze mną i (każe mi przychodzić do mieszkame, n»weł

służba wie, że ja  jestem  u niego. Zabrał mnie także do 
isw.ego m ajątku, przyjechaliśm y wprawdzie nocą, zamek 
był zamknięty, bo teraz odnaw iają igo, a myśmy zajechałi 
do małego, pawilonu w panku, .gdzie usługiwał mam jedynie 
jegio służący. Ale kocha Geraldinę, ożeni się z nią, każe 
dla niej odnowić zamelk, ikupuje nowe meble, zakłada 
w ogrodzie pływalnię, a  w małej balowej sali będą eię od
bywały ikonicerty, gdyż Geraldina także lubi muzykę.

— Pewnie ta  narzeczona je s t bardzo bogata.
— Ależ skąd. O to właśnie chodzi. Mówią, że w po

równaniu z nim jest bardzo biedna. Pocóż się więc z nią 
żeni? Z miłości.

— W takim razie nie byłby teraz ciągle z tobą razem.
— Ja  jestem  jego koelhanką, a Geraldinę on ikocha. Ja  

jetstem nędzna, jak pies. Nareszcie ena,lazłam człowieka, 
którego, kocham, a on za parę tygodni żeni się z inną i je- 
dzie z nią w podróż poślubną i Bóg jeden wie, czy go 
jeszcze kiedy zobaczę. I .pozostaje mi tylko tych parę tygo
dni, muszę je zużytkować. Wszystkiego mi brak, nie mam 
bielizny, ani sukien, ani przyzwoitego kapelusza i wstydzę 
się pokazywać w jego towarzystwie, gdyż w najlepszej su
kni wyglądam /gorzej od pokojówki jego matki.

— Czy ihraibia nic ci nie daje.
— O.nby chciał, ale ja  n ie  pozwalam. Mówił już nieraz

o pieniądzach, ale za każdym razem, gdy zaczynał, wybu
chałam płaczem. Kupił mi bi&uterję, ale nie przyjęłam  jej. 
To jiuż ta  moja .głupota, że wolałabym umrzeć, niż wziąć 
od niego jeden igrosz. I dlatego wszystko jes t takie piękne. 
Należę do niego, bo go ubóstwiam, bo jes t dlla mmie wiszy- 
stkiem ; gdy mnie tylko dotyka, zapominam o całym świe
cie i jestem  tak  nieprzytomnie tsaczęśliwa, że umieram z m i
łości.

— Aie, na miłość Boską, nie an^aÄu-j «Ц task ж takiej

beznadziejnej' spraw.!«. Kiedy poznałaś hrabiego, był już 
zaręczony, wiedziałaś, że eię wkrótce ożeni, więc poco to 
wszystko?

Zuzia usiadła ma łóżku.
— A jeżeli się  inie oiżeni? — spytała  nagle i tw arz jej 

nafjiagła krw ią. — Jeżeli dojdzie do wniosku, że nikt na 
świecie n ie  (kocha go tak, jak  ja?  Bywały jyż przecież cuda 
na świecie. Ileż to książąt z panujących .rodzin żeniło się 
ze zwyikłemi mieszcakaimi ; teraz wogóle je s t .inny świat. 
Niema nic pewnego, an i pieniędzy, ani stanowiska. Czem 
ta  Geraldina jes t lepsza ode m nie? Kocha Franka, tak  jak
by Ikoohała każdego innego przystojnego, bogatego, sympa
tycznego młodego człowieka. Ale d la  mnie on je s t świa
tłem oczu, więcej niż światłem. Z zawiązanemi oczami 
i zatkamemi uszami przeiszłabym przez jezdnię, natłoczoną 
autami, gdybym wiedziała, że po drugiej stronie ulicy on 
stoi i czeka na mnie.

Agata nic nie odpowiedziała. Patrzała  na  rozgorącz
kowaną, wycbudaoną tw arz, k tó ra  jeszcze przed kiłku ty 
godniami była okrąglutka, beztroska, głupiutka, o wyrazie 
cielątka. Teraz dwie głębokie fa łdy  biegły od kącików ust, 
a wielkie, czarne oczy patrzały  rozpaczliwie w pustkę.

— I dlatego jest mi to  zupełnie Obojętne, że te a tr  jast 
zamknięty, i że nie mam tgrosza. Pożyczyłam j,uż od Joli 
dwadzieścia pięć pengö, ale będzie mi m usiała jeszcze po
życzyć, teraz tych p a rę  .pamgo ni.e odgrywa dla niej żad
nej roli.

— Talk, ta  jes t sprytna, widzisz, Zuzia, tak  trzeba po
stępować.

— Oczywiście. Ale taką trzeba się urodzić. Joli za
wsze była taka. Ach, co ty  zresztą wiesz, Agi ? Dziękuj B o- 
giu, że .nie przyszłaś ma św iat jako piękność.

Aigata milczała. Gładziła Zuzię po policzkach, potem 
wróciła do swego łóżka. Myślała sobie, że głupim dziewczę
tom jest lepiej. Biegną .bez zastanowienia ku  miłości i opa
dają ma idno z takim  samym bolesnym i cichym zachwytem, 
jak  osy, w leeie, zwabione słodkim syropem, wpadają na 
lep. Mądre kobiety kosztują tylko ostrożnie trochę z  tych 
.słodyczy, a potem  odchodzą .nienasycone dalej.

P .  «Г
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PONIEDZIAŁEK
Zygmunt*

W sch s i  4.05. Z. 7.00.

W teatrach
T eatr W ielkij Dzień w ypoczynkowy.
T eatr N arodowy: „Cyrano de Berge

rac". Pocz. o godz, 8-ej wiecz.
T eatr Polski: „Noc Listopadow a"
T eatr L etni „Dama od M akapaa  

“ ос*, o godz. 8-ej wiec*.
T eatr M aty: „Asmodeu»«".

, Teatr Nowy: „D ar Poranka", pocz. e 
łodz- 8-ei.

Teatr A teneum : „Szóste p iętro".
T eatr M alickiej: „ Ja r traąb  w śród go* 

•ębi",
T eałr K am eralny: „N iew iniątka”.
Rpeyjakte Studjo D runatycznet „Bu- 

**»"« przedst. w  p ią tk i eoboty i a ie- 
dtiele,

T eatr 8.15: „Krysia L eśniczanka".
T eatr W ielka R ew ja: "D udek".
Cyrulik W arszaw ski: „Oś Cyrulik — 

w arszawa".
Maie -  Qui - P ro  Que (Cukieraia 

^•m iańaka. M azow iecka 12): „Skąd —
•wąd".

P o lasj, j\iemey i „B razyluch y”
w dw óch now ych p o w ieśc ia ch  B o h d a n a  P aw łow icza
„Wojciech Mierawa w Paranie" 

Bohdana Pawłowicza — to, ściśle 
biorąc, już nie nowa powieść. W 
pierwszem wydaniu „Wojciech 
Mierzwa“ ukazał się 7 eay 8 la t te 
mu, ayskując sobie duże uznanie 
kryityki. Obecne więc jes t już dru- 
giem z rzędu, co samo przez się w 
naszych stosunkach wydawniczo- 
cżytelniczych świadczy o wziętości, 
a towarzyszy mu i nowa powieść 
p. t. „Wyspa świętej Katarzyny“ .

Ta druga książka, choć stanowi 
odrębna całość, je s t jednakie jak
by dalszym ciągiem pierwszej. Wy
stępują w niej ci sami bohatero
wie. z którymi zapoznaliśmy się w 
„Wojciechu Mierzwie“. Autor miał

''ąd  .
lóaty ln t R eduty (K opernika 36-40)l j 

J^earj^E m steim a^£00z^ó_^^30jv^ 1
INFORM ACJE o  f i l m a c h  DOZWOL. 

d l a  MŁODZIEŻY: Tel. 7-11-25.

W Kinach
Adria: „U bóstw iana”.
A tlantic (Chmielna 35): „N ancy Steele 

ginęła".
B ałtyk (Chmielna 35): „Paai Wa!«w*

V k a " .

Capitol (M arszałk. 125): „W rzoe". 
Casino (N. Św iat 50): „Przygoda pod

** ry ż e m " .
Colosseum: (N. Św iat 19): „M ocni ki- 

Oiie".
Czary (Chłodna 29): „Ślepy zaułek". 
Elit«: „T rędow ata" i „O rdynat Micho

fowiki”.
Europas „Obcym w »tęp wzbroniony". 
Filharm onia: „W  cztery  oczy". 
Hollywood; „Tango N otturno". 
Imperial: „B łękitna aałoga". 
ha lja : „Gdy kw itną bzy".
K om eta (Chłodna 49): „Zbieg z Sa® 

Quentin" i rew>a.
Kino paralji św. A ndrzeja: „B arbara 

Radziwiłłówna".
M ajestic: ...Znachor".
M ewa: „T rafalgar'' i „K ochana r o 

dzinka".
Miejski: „H iszpański motyl".
Nowa Tombola: „U cieczka T arzana” i 

«M atura”.
Palladium : „Pensjonarka”.
Pan: „Buziaczek".
Petit T rianos: „Miłość i łzy kobiety" 

1 „New Jo rk—San Frainaisko".
Raj (Czerniakowska 191): San Franci- 

•ko" i „Dymsza w polekiem éilmie”. 
R ialto: „Św iat mówi o n as”.
Roma: „Za cudze w iny”.
Sokół: „D októr Engel’’ i „Mor же 

A drjatyokie".
Studjo: „Szalona C laudette".
Stinks: „Hurag an”.
Stylowy: „Zbłądziłam ".
Światowid: „Żółty p ira t" , 
św it: „Kościuszko pod R acław icam i”. 
Ton: „T rędow ata" i  „O rdynat Micho- 

row4ki”.
U ciecha: „K rólow a Przedm ieścia". 
V ictoria: „K obiety nad  preepaścią“. 
W anda: „Życie ulicy".

I OGŁOSZENIE.
ZARZĄD ZAKŁADÓW CERAMICZ

NYCH „PUSTELNIK” SP. AKC.
'.na zaszczyt podać do w iadom ości P.P. 
Akcjonarjusizów, że Zwyczajne WaJne 
Zgromadzenie Spółki odbędzie się w 
W arszawie dnia 27 maija 1938 r. o g o -j 
dżinie 16-ej w  siedzibie Spółki przy ul. j 
K rólewskiej Nr. 8 m. 7, z następującym i 
porządkiem  dziennym.

1) Zagajenie i wybór Przew odniczą-! 
cego W alnego Zebrania; 2) Zatw ierdze
nie spraw ozdania, bilansu, rachunku i 
Mrat i zysków za 1937 r., oraz budżetuj 
na 1938 r.; 3) W ybory Członków Z arżą-, 
du; 4) W ybory 5-ciu Członków Komisji 
Rewizyjnej; 5) Potw ierdzenie uchw ały o 
zmniejszeniu kap itału  zakładowego Spół 
ki do sumy Zł. 1.837.500,— i w ypuszcze
nie akcyj 100 zlotow ych na tę sumę, o- 
raz  określenie sposobu zam iany akcyj 
starych  na  .akcje nowej emisji; 6) P o 
w zięcie uchw ały o wypuszczeniu nowej 
emisji akcyj uprzyw ilejow anych w ilo
ści 2500 sztuk nominalnej w artości zł. j 
100.— każda, na łączną sumę zł. 250.000 j 
przy przyznaniu każdej akcji 5 głosów 
i użyciu tyoh akcyj na pokrycie J.adłu-, 
żenią Spółki z w yłączeniem  dotychcza
sowych akcjonarjuszów  od poboru n o 
wych akcyj; 7) Spraw a utw orzenia Rady 
Nadzorczej ii w  związku z tem  odpow ie
dniej zmiany statu tu  Spółki; 8) W olne 
wnioski Zarządu i Ak с j onarju sz ó w .

Jeielli W alne Zebranie n ie  będzie 
odpow iadało przepisom  ii n ie dojdzie do 
skutku, następne posiedzenie naznacza 
się na  d*zień 10 czerw ca 1938 r. w tyan-j 
ie  lokartu Zarządu i o tej samej godzi-, 
nie i' Z ebranie to praw om ocne będzie 
Ьел w *g^du ma liczbę akcjonarjuszów, 
przyjmujących w  nim udział. 458

K A S Z Y N  A  D O  * P I S A N I A
Portable „U R A N IA "
Pełmo w artościow a: 44
klawiszy Zł. 295.—, (z 
w alizką Zł. 320), gotów 
k ą  lub Bonami Stow. 
T. Kupoów Polskich.

Przedstawróriellstwo na  Polskę

E R N E S T  N E U M A N N
W arszaw a, M azow iecka 6, teł. 262-88,
f. chrz. egz. od 1902. Opisy na  żądania.

Poszukiwani odsprzedaw cy.
460

jeszcze w zapasie sporo wrazen i 
spostrzeżeń, a korciły go też za
pewne losy wielu jego bohaterów, 
niedopowiedziane w pierwszej po
wieści.

I trzeba stwierdzić odrazu, że 
po niezapomnianym „Panu Balce
rze“ M arji Konopnickiej — tym 
wspaniałym poemacie epickim, któ
ry każdego z nas wzruszał w la
tach wczesno - młodzieńczych, te 
dwie powieści Pawłowicza — to 
chyba pierwsze dobre i mocne pol
skie książki brazylijskie.

A jeździło do Brazylji wielu lu
dzi pióra. Tak wielu, że któryś z 
bohaterów „Wyspy Świętej K ata
rzyny“ mówi naweit:

— Kaidy, kto do nas przyjechał 
m  Starego Kraju, pisze zaraz 
k s ią ż k ę .

Je s t  w tem odezwaniu się tro
chę jakby ironji, trochę lekceważą
cego stosunku człowieka ciężkiej 
pracy na roli do człowieka piszą
cego, ale jest te* jakby trochę ża
lu i wymówki, że dola osadników 
polskich nie jesit przedstaw iana na 
leżycie w książkach, które ukazują 
się w „starym  kra ju“ .

Takiego zarzutu, ra rzu tu  płytko
ści czy powierzchowności, nikt p. 
Pawłowiczowi chyba nie postawi. 
Bo. obok przepysznych opisów przy
rody. z których niejeden aż prosi 
o pędzel i paletę, obok porywa
jącego wątka intrygi powieściowej, 
dał p. Pawłowicz obraz codziennej

pracy, powszedniego bytowania 
tych naszych braci, których los 
wypędził z ojczyzny i kazał im szu
kać chleba w dalekim obcym kraju, 
wśród innych kolonistów, wśród 
Niemców, wśród „Brazyluchów“, 
jak trochę pogardliwie nazywają 
czarnowłosych, oliwkowolicych au
tochtonów Brazylji n a ii wychodź
cy.

Jacy* są ci wychodźcy? Jak  p ra
cują na obczyźnie? Jaki jest ich 
stosunek do „starego k ra ju“ ? — 
Powieści p. Pawłowicza dają dość 
wyczerpującą odpowiedź na to 
wcale nam nie obojętne zagadnie
nia. Znajdujemy w nich całą ga- 
lerję przeróżnych typów, dodatnich 
i ujemnych. Od księdza Tyszkow- 
skiego pełnego poświęceń, um iera
jącego ofiarnie pod kulami napa
dającego na parańską wieś polską 
zbuntowanego oddziału żołnier
skiego, — duchownego i zamiło
wanego przyrodnika, od twardego 
w swym chłopskim uporze i chłop
skiej dumie W ojciecha Mierzwy i 
jego ojca starego Jan a  do Hanki 
Mierzwówny, której „inteligenckie“ 
wychowanie stało się dla niej tra- 
gedją —  do krętacza, i „polityka" 
W urela właściciela sklepu, z por
tugalska zwanego „wendą“ i wręcz 
już czarnego charakteru aptekarza.

Bardzo dobre, bardzo ciekawe 
powieści.

J .  M. T.

f t o c f / o

Radio wśród uczącej się młodzieży
Coraz wiecsi odbiorników w szkołach

Niema prawie tygodnia by jakaś 
nowa szkoła nie przybywała do cał
kowicie zradjofonizowanych. Ostat 
nio odbyło się przekazanie urzą
dzeń głośnikowych w całkowicie 
zradjofonizowanej szkole im. Ma
rji Konopnickiej we Lwowie, oraz 
w Kamionce Strumiłłowej pod 
Lowewm. W obu szkołach z tej oka
zji odbyły się uroczyste wieczorni
ce, na których był obecny przed
stawiciel S.K.R.K. oraz dyrektor 
Rozgłośni Lwowskiej, który w ser

decznych słow-ach powitał nowe 
placówki radjowe.

Szkoła M arji Konopnickiej we 
Lwowie została zradjofonizowana 
z inicjatywy i staraniem  Komitetu 
Rodzicielskiego, który pozostawał W 
stałym kontakcie z Rozgłośnią 
Lwowską Polskiego Radja. Кояя- 
tem 1.300 zł. zainstalowano głoś
niki w 12 salach szkolnych i w 
sali gimnastycznej. Zaznaczyć na
leży, że S.K.R.K. poparł wysiłki mło 
dzieży specjalną subwencją.

Ciekawy djalog na fali radjowei
Jakim powinie* być sprawozdawca sortowy

Dzisiaj o god*. 19.30 w cyklu audycyj 
dyskusyjnych zabiorą gło« sportow i r e 
porterzy  Polskiego Radja: W ojciech Tro 
janow ski i M ichał Frank, oraz Józef 
W łodarkiew ioz, k tó ry  przeprow adzi z 
nimi rozmowę. Każdy rep o rte r „robi" 
transm isje sportow e inaczej. Każdy z 
wymienionych ma zw olenników  i an ta 
gonistów.

Kto ma w ięcej zw olenników ? S p ra
wa ta  nadaje się do dyskusji. Czy słu
chacze wolą transm isję sportow ą spo
kojną i rzeczow ą, esy pełną tem p era
m entu i zabarw ioną osobistym n as tro 
jem spraw ozdaw cy? — Oto pytanie sta 
now iące tem at poniedziałkow ej dysku
sji.

Z a k o p a n e
bez m artw ego  sezonu
M inął kw iecień, jest maj. Zapomnimy 

Wkrótce o zimie i chłodach przedw ioe- 
»ja, zaczniemy myśleć o urlopach le t
nich. W  tych planach u -wielu osób w aż
ne miejsce zajm ie z pew nością Z akopa
ne, perła  stacyj klim atycznych, miejsco
wość bezcenna latem , jak  i zimą, naw et 
Wczesną jesienią.

Nieszczęściem Zakopanego były „m art 
We sezony". Na lutym kończyły się roz
kosze zimowe, m arzec, kw iecień, wczes 
ny ma) — to już by ła  tragedja. Zmieni
ło się to  radykaln ie  odkąd istnieje ko 
lejka linowa na  K asp ro w y .T o  przedłuży
ło sezon zimowy w  górach, łącząc 
bezpośrednio z letnim .

F rekw encja kolejki w ykazuje sta ły  
Wzrost W  r. 1936 kolejka przew iozła 
118.594 pasażerów , a  w r. 1937 już 
158.399. W pływ  z eksploatacji wyniósł 
trzy czw arte miljona złotych.

W  kw ietniu 1938 r. w pływ  dzienny 
(рада kilkom a dniami burzliwemi) w y
nosił s ta le  k ilkase t złotych dziennie, 
sięgając n ieraz k ilku  tysięcy zł. Tak 
ftp. w  dniu 15 kw ietnia wpływ wyniósł 
4.160,60 zł., 16-go — 6.971,70, 17-go — 
3.614,30, a następnie  ld k a  dni w ykazują 
wciąż jeszcze w ahania od  1000 do 4000 
zł. W  porów naniu z rokiem  1937 n ad 
w yżka wpływ ów  za dwie pierw sze de
kady kw ietn ia  1938 w yniosła ztotych 
12.392,20.

K olejka linow a odgryw a korzystną 
rolę dla Z akopanego także  i  latem . U- 
dostępniła ona dotarcie  do w ysokich 
szczytów osobom, k tó re  o tem  dawniej 
mogły tylko... marzyć, zdrow ym  i mło
dym ułatw iła  dalekie w ypraw y tury
styczne, dla oudaoziemców aaś zw iąk- 
szjrU. atrakcyjność Z aktyysa a^e,

/W ic u / o ź n e a o

M i ł o ś ć  ж  o ą ł o s x e n i e a
Istnieje pewien rodzaj pism га- 

mieszczających w specjalnych „kąci
kach“ lub wprost w dziale ogłoszeń, 
propozycje matrymonialne, lub za
wiadomienia o tem, że ktoê tam z 
kim i pragnie korespondować albo 
nawiązać znajomość. Zdarza się ска
чет, że za,vxirte tą drogą małżeń
stwa są szczęśliwe aż do końca ży
wota. Ale zdarza się tak samo, że te 
ogłoszenia stają się. przyczyną tragi
komicznych pomyłek.

Właśnie niedawno odwiedził mnie 
mój przyjaciel Gabijel, który padł o- 
fiarą takiego „Kącika, tęskniących 
serc“ w tygodniku „Słoneczne Bły
ski“. Opowiedział mi historję wzru
szającą do łez. Oto ona:

„Kibdyś u dentysty przeglądałem 
ostatni numer „Słonecznych Bły
sków" i spostrzegłem ogłoszenie na
stępujące: „Pragnę korespondować 
z kimś, kto kocha km a ty  tudzież ci
szę księżycowych nocy. Adresować: 
Poste-Restante. Dla „Złotowłosego 
Jarząbka“. Ponieważ, jak zapewne 
wiesz kocham zarówno kwiaty, jak i 
ciszę księżycowych nocy, napisałem 
ix>d weka&any adres i zapytałem „Zło 

^oieło**#) Mrzqbiea“ <яфу ni* ze

ch ciał ze mną korespondować. W y
brałem sobie pseudonim „Droga Mle
czna“ i codziennie chodziłem na po
cztę. oczekując z niepokojem listu. 
Nadszedł niebawem. Oto jego treść: 
„Droga Drogo Mleczna. Ubóstwiam 
Hę za to, że kochasz kwiaty i cisze 
księżycowych nocy. Czy ubóstwiasz 
óumież księżyc? Bo ja ubóstwiam. 

Czekam z utęsknieniem listu. Twój 
„Złotowłosy Jarząbek“.

Gdy przeczytałem te. słowa, ogar
nęło mnie dziwne wzruszenie. Wyo
braziłem sobie, że Złotowłosy Jarzą
bek musi być piękną i młodą dziew
czyną o czystej i dziewiczej duszy. 
Czułem, że ją kocham i zapragnąłem 
ją ujrzeć. Zaproponowałem je j listo- 
umie spotkanie... „Złotowłosy Jarzą
bek“ zgodził się. Byłem niezmiernie 
szczęśliury. Umóuńliśmy się w miej
skim parku. Jako znak rozpoznawczy 
mieliśmy trzymać w ręku bukieińki 
fiołków.

W omaczonym dniu poszedłem 
wzruszony do parku. Za chwilę mia
łem ujrzeć moją ukochaną! Kręciłem 
się chwilę tam i z powrotem po głów
nej alejce, gdy nu y le tpo*trzegl*m z

przerażeniem jakiegoś zażywnego je 
gomościa, który szedł szybko głośno 
sapiąc. W ręku trzymał bukiecik fioł
ków...

Straszne przeczucie wstrzymało 
mi oddech. Dziumy jegomość zauwa
żył mnie i cofnął się zdumiony.

— Co? Pan też z fiołkami? To pan 
może też ум te „Drogie Mleczne" 
czeka? — zapytał.

— Drogą Mleczną ja  właśnie je
stem  — odparłem drżąc na oałem cie
le.

— Bardzo mi milo — rzekł gruby 
jegomość -f- „Złotowłosy Jarząbek“, 
jestem czyli Felicjan Walendzik, wla 
ściciel zakładu kamieniarskiego na 
Pelcowiźnie...

Sprawa■ była wyjaśniona. Nie mo
głem mieć do niego pretensji; ani on 
do mnie. Toteż obaj razem zgodnie 
poszliśmy do pobliskiej knajpki za
pić nasze nieszczęście. Piliśmy do 
późna w noc“.

Tu skończył Gabrjei swoje opouńa- 
danie. Spojrzałem na niego. Miał łzy 
w oczach.

Tak, z temi ogłoszeniami to trze
ba bardzo uważać... an.

PONIEDZIAŁEK, 2 maja.
6.15 „Kiedy ranne w stają zorze". 6.20 

G im nastyka. 6.40 M uzyka z p ły t. 7.00 
Dziennik poranny. 7.15 M uzyka z płyt. 
8.00 Audycja dla szkół. 11.15 Audycja 
dla szkół. 11.40 Od w arsztatu  do w ar
sztatu : W  składzie m ateriałów  budowla 
nvch. 11.57 Sygnał czasm. 12.03 A udy
cja południowa. 15.30 W iadomości gospo 
darcze. 15.45 „Z pieśnią po k ra ju“. 16.15 
„W esoła lekc-a" — audycja słow no-m u
zyczna. 16.50 Pogadanka aktualna. 17 00 
Cieszyn i Śląsk Cieszyński — wygł. A n
toni W icherek. 17.15 R ecital śpiewaczy 
W andy W erm ińskiej. 17.50 Pogadanka 
sportow a i w iadomości sportow e. 18.10 
Płyty. 18.35 Audycja dla wsi. 19.00 A u
dycja żołnierska. 19.30 Dyskutujmy: 
■Rzeczowość ozy tem peram ent w  trans 

misji sportow ej” — rozmowę przepro 
w adzą Józef W łodarkóewicz, W ojciech 
Trojanow ski i M ichał Frank. 19.50 P o 
gadanka aktualna. 20.00 K oncert roz
ryw kowy. 20.45 Dziennik w ieczorny. 
20.55 Pogadanka aktualna. 21.00 K on
cert w ieczorny z Katow ic. 21.50 Nowo
ści lite rack ie  omówi Leon Piwiriski. 
22.10 W ieczornica taneczna. W  p rzer
wie O statnie wiad. dziennika w ieczor
nego, Przegląd prasy d K om unikat m e
teorologiczny.

PONIEDZIAŁEK, 2 maja.
19.30 Zagajenie dyskusji na tem at: 

„Rzeczowość, czy tem peram ent 
w transm isji sportow ej?"

20.00 K oncert rozryw kow y.
22.10—1.00 Wieczornica taneczna.

W ARSZAW A II (M okotów)
13.00 K oncert rozryw kow y z pfyt- 

14.00 Parę informacyj. 14.05 Program  n i  
jutro. 14.10 K oncert solistów. 15.00 S ta 
re i rzadkie drzew a w W arszaw ie — re  
portaż prof. S tanisław a Sumińskiego. 
15.15 W iad. sportow e. 152.0 M uzyka sa 
lonowa. 18.00 Płyty. 19.00 M uzyka lek 
ka z płyt. 19.55 Życie ku ltu ralne stoli" 
cy. 22.00 R eportaż. 22.15 Płyty. 23.15 
Ryszard S trauss w ro li dyrygenta.

PROGRAM  AUDYCYJ 
STACY J KRÓTKOFALOWYCH

24.00. 1. Dziennik w  języku polskim 
i angielskim. 2. G aw ęda pana F rancisz
ka 3. „W ołyń" — audycja muzyczna w 
w ykonaniu chóru i fkapeli p o d  dyr. Ni
ny M ańskiej — poprzedzona pogadanką 
w języku angielskim Zbigniewa W ierz
bickiego. 4. Cudzoziem cy na  wyższych 
uczelniach W arszaw y — pog. w jęz. an 
gielekśm — wygł. Tom asz Paw łow ski 
5. Pieśni studenckie.

W TOREK, 3 maja.
8.00 Sygnał czasu. 8.05 Dziennik po

ranny. 8.15 K oncert. 9.00 Regionalna 
transm isja z Polskiego G eszyna. 10.30 
„Adam M ickiew icz o K onstytucji 3-gó 
M aja". 10.40 M uzyka z p ły t. 11.45 P o 
gadanka aktualna. 11.57 Sygnał czasie 
12.03 Poranek muzyczny (z Wilna). 13.00 
„Trzeci Maj w  Polskim  Cieszynie" — 
transm isje z Rynku Cieszyńskiego (przez 
Katowice). 13.30 M uzyka obiadowa. 14.30 
Przem ówienie Pana P rezydenta  Rzeczy
pospolitej prof. Ignacego M ościckieg3 
do dziatwy szkolnej, z okazji radjofoni- 
zacji szkół rejonu spal&kiego —  tran s
misja ze szkoły pow szechnej w  Luboch
ni. 14.50 „W itaj Maj— Trzeci Maj" — 
audycja dla dzieci. 15.10 Audyoja dla 
wsi. 15.35 Idzie żołnierz borem  lasem — 
audycja literacko muzyczna. 16.15 S tart 
do Biegu Narodowego T rzec;ego Maja. 
16.25 „Na swojską nutę". 18.00 M uzyka 
taneczna. 19.00 „N ieśm iertelne książki". 
19.30 „Jadw iga, królow a p o b k a"  — o- 
pera  w 3t-ch aktach. W  przerw ie Dzien
nik w ieczorny i Pogadanka aktualna. 
21.35 Zbiorowa audyoja sportow a. 22.05 
M uzyka b k k a  i taneczna. 22.55 O sta t
nie wiadomości dziennika wieczornego, 
K om unikat meteorologiczny.

W TOREK, 3 maja.
9.00 Regionalna transm isja z Pol

skiego Cieszyna.
13.00 „Trzeci Maj w Polskim Cie

szynie".
14.30 Pan P rezydent R. P do m ło

dzieży.
16.25 „Na ew ojską njit*”.
19.00 „Pan Tadeusz" („Nieśmier

telne książki”)
1^30 „Jadw iga, królow a polska”- — 

cpera.

W ARSZAW A II (M okotów)
14.30 Przem ówienie Pana P rezydenta  

Rzeczypoapdlitej, prof. Ignacego M oście 
kiego do dziatwy szkolnej. 14.50 P łyty. 
16.10 M uzyka salonowa. 21.30 Polska 
muzyka taneczna. 22.00 „Skarga kobi«* 
ty” —  monolog K onstantego Ildefonsa 
Gałczyńskiego. 22.15 K oncert solistów. 
23.05 M uzyka taneczna.

PROGRAM  AUDYCYJ 
STACY J KRÓTKOFALOWYCH 

24.00. 1. Dziennik w języku polskim 
i angielskim. 2. „Trzeci M aj" audycja 
okolicznościowa. 3. Pog. akt. w jęz. ang, 
4. Polska K apela Ludowa Feliks» D zier
żanowskiego.

Dr. DOBRZYŃSKI
W ENERYCZNE i PŁCIOW E, 9-2 i 5-8 
Niedz. 9*2. Pieraokietfo (Foksal)

t
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Dobrobyt sprzyja ludziom
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W  osta tn ich  czasach dał  się 
zauważyć wzros t usi łowań w 
kierunku podnies ienia wsi pol 
skiej p o d  wzglądem g o s p o d a r 
czym. Nie od  rzeczy te dy  b ę 
dzie poruszyć zagadnienie,  wią 
żące się ściśle z powyższymi  
dążeniami , a mianowicie sp ra 
wę zabezpieczenia do ro bku  i 
warszta tu  pracy polskiego rol
nika od ruiny, jakiej może ulec 
wskutek klęski gradobic ia.

Do zajęcia się tą sp ra w ą  zmu 
sza nas także  przykre  doświad 
czenie z zeszłego roku,  w któ
rym o p ad y  g ra d o w e  szczegól
nie dały  się we znaki rolnikom 
naszego powiatu.

O  ile większa własność rol 
na doskonale  zdaje sobie spra 
wę  z korzyści  ubezpieczenia,  
do w odem  czego jest l iczny co
rocznie napływ zgłoszeń,  o ty
le świadomość o konieczności  
ubezpieczenia od gradobic ia  
wśród gospodarzy  małorolnych 
jest nies tety bardzo nikła.

P raw d a  że wieś znajduje się 
w wyją tkowo  t rudnych waru n
kach finansowych,  co bardzo 
hamuje rozpowszechnienie się 
wielu pożytecznych urządzeń na 
tym terenie, sądzimy jednak,  że 
najważniejszą przyczyną małe
g o  za interesowania  się ubezpie 
czeniami, jest niedocenienie lub 
ca łkowi ta  n ieświadomość korzy 
ści, p łynących z ubezpieczenia 
oraz t rudność  zgłoszenia wnio
sku na wsi. W iad om o przecież 
że w okresie ro bó t  wiosennych 
t rudno rolnikowi  wybrać  się do 
miasta,  gdzie wyłącznie można 
było  takie ubezpieczenie zała
twić, a towarzys twa ubezpie- 
pieczeń dotychczas  nie wysyła 
ły prawie  akwizy ta torów na 
wieś, po  pros tu im to się nie 
opłacało .

Gos pod ar z  wiejski w Polsce 
jak to mówią,  orze, sieje i na
pracuje się w popie czoła, lecz 
nie zaweze zbiera plony,  bo na 
wet mała chmura g ra d o w a  mo 
że zniszcyć doszczętnie owoc 
całorocznych zabiegów,  k tórych 
nie zdoła od rob ić  przez  kilka 
lat. Gorzej jeszcze, gd y  grad 
nawiedza  okol icę rok po roku.

Na szczeście w niektórych 
dzielnicach kraju ubezpieczenia 
g ra dow e  mają już wielu zwo
lenników, a jeśli chodzi o t e 
ren wo jew ódz tw a Łódzkiego,  to 
p ierwsza  jaskółka,  zwiastująca 
po stęp  uświadomienia rolników 
w tym względzie,  zjawiła się w 
powiecie Wieluńskim, gdzie na 
n i edawno odb y tym  zjeżdzie go 
spo darczym podkreś lono konie 
czność rozpowszechnienia  ubez 
pieczeń gradowych.

Powszechny Zakład Ubezpie 
czeń Wzajemnych,  chcąc uła
twić rolnikom zawieranie ubez
pieczeń, zorganizował  w roku 
bieżącym w każdej  prawie gmi 
nie placówki  agencyjne,  gdzie

można ■ obecnie zghiszać wnio
ski i wpłacać  składki.

Życzyć by sobie należało,  aby 
incjatywa P. Z. U. W.  znalazła 
należyty oddźwięk  wśród najsze
rszych wars tw rolników nasze
go powiatu.
Powszechny Zakład  Ubezpie
czeń Wzajemnych prowadzi  tak 
że inne działy ubezpieczeń,  a 
mianowicie: ubezpieczenia od 
gradobic ia  większej własności 
od  ognia,  od kradzieży z wła
maniem, od odpowiedzia lności  
cywilnej, od  szkód sa m ochodo
wych i od  nieszczęśliwych w y
padków.

Wszyscy klienci P.Z.U.W. tej 
największej w Polsce instytucji 
ubezpieczeniowej* mającej na 
względzie przede wszystkim do 
bro  ubezpieczonych, a nie osią 
ganię zysków,  mogą być pew 
ni, że w y p a d ek  losowy nie p o 
stawi ich w sytuacji bez wyjś
cia, gdyż  dzięki o trzymanemu 
odszkodowaniu  rychło odbu d u 
ją swój warsz ta t  pracy.

1 maj w Piotrkowie
miał przebieg spokojny.  Tra 

dycyjnym zwyczajem zwolenni
cy P.P.S. cz łonkowie klasowych 
ziązków zawo do wy ch  ze sztan
darami zgromadzil i  się na uli
cy Legionów przed lokalem par 
tyjnym, formując się do pocho
du. Trasa  pochodu była  nieco 
odmienną od zeszłorocznej.

Z ul. Legionów na ulicę Pił
sudskiego,skręcając  na ul. Sien 
kiewicza, posuwał  się pochód 
przy dziękach orkies try w stro 
nę Hal Targowych.  Czoło jego 
s tanowiła milicja par ty jna  spe 
cjalnie na wzór  wojskowy umun 
du rowana, .  poczym po s tęp o 
wali przywódcy  miejscowej 
P.P.S., Prezydent  miasta Stefan 
Fiszer, Wiceprezyden t  Uziem- 
bło, grono radnych miasta z 
radcą  p. Wł. Szwajkowskim.

Nowością był  udział  w mani 
festacji 1 majowej  Stronnictwa 
Ludowego  ze sztandarem z oko 
lic Bogdanowa.  Poch ód  poprzez 
Hale  dotar ł  do  ul. Pierackiego 
pod „Pekin” skąd Aleją 3 ma
ja posuwał  się w s t ronę placu 
Kościuszki na k tórym się z a 
t rzymał.  Po wygłoszeniu szere
gu przemówień z balkonu H o 
telu Krakow skiego manifesta
cję zakończono.  Udział  uczestni 
ków pochodu oceniają na ok o 
ło 3.000 osób.

* **
Żydowskie  socjalistyczny or 

ganizacje „Bund” Poale-Sjon 
demons t rowa ły  w dzielnicach 
żydowskich,  do  incydentów ni 
gdzie nie przyszło.

„Podróżuj Lotem,,

FABRYKA PAPY DACHOWE!

H. Z . Pacanowski i Syn
Piotrków, Tryb. Aleja 3 Maja 6 tel. 10-64

Poleca: Papę  dachow ą  czarną i białą niedości
gnionej jakości,  smołę w pierw szorzędnych ga tu n 
kach, lepnik,  pak,  karbolineum oraz b lachę cynko 
wą we wszystkich gatunkach.

F abry ka  nasza gruntownie  p rz eb udow an a z za 
s tosowaniem naj lepszych udoskonaleń zdobyczy tech
nicznych, wed ług  najnowszego systemu.  W  wyniku 
p rzep ro w adzonych  ulepszeń w produkcji ,  uzyskaliś 
my pierwszorzędne gatunki  papy  i wyrób  kalkuluje 
się nam znacznie taniej,  w związku z czym:

Ceny  nasze są konkurencyjne.

Pierwsza Parowa Fabryka Papy Dachowej 
i Przetworów Smołowcowych

„ H E R K U L E S ”
Właściciel WŁODZIMIERZ Ш

Piotrków Tryb., ul. Tomickiego 25, Te3. 15-06
P O L E C A :

Pape
Smole

Pak
Lepnik

Karbolineum
Ceny konkurencyjne. Oferty i wzory na żadanie

Zjazd delegatów Zw . Strz.
Zarząd i Komenda Powiatu 

Związku Strzeleckiego w P io t r 
kowie zwołuje na dzień 8 maja 
br. o godz.  9-ej w sali im. Ki
l ińskiego A. 3-go Maja 12 P O 
W I A T O W Y  W A L N Y  ZJAZD 

D E L E G A T Ó W  ZWIĄZKU 
STRZEL ECKIEGO z na s tępu
jącym porządkiem dziennym: 

godz.  9 — 9.30 Zbiórka w 
sali im. Kilińskiego Al. 3-go 
Maja 12.

godz.  9.30 — 10,30 Nabożeń 
s two w kościele Farnym,  

godz.  10.30 Złożenie wieńca 
na grobie Nieznanego Żołnie
rza,

godz.  11.00 O b ra d y  Walnego 
Zjazdu Delegatów z nas tępują
cym porządkiem dziennym: 

Zagajenie i ustalenie p re zy 
dium, Przemówienia powitalne,  
Odczytanie  protokółu  z po prz e 
dniego Walnego Zjazdu Dele
gatów,  Sprawozdan ie  za minio

ny okres czasu Zarządu Ko
mendy i Komisji Rewizyjnej,  
Prezesa,  Referenta W y c h o w a 
nia Ob ywate lskiego i Kierow
nika orląt,  Skarbnika,  Komen
dantki  P.K.Z.S. i Komendanta ,  
Komisji Rewizyjnej,  Dyskusja 
nad  sprawozdaniami  i uchwa
lenie absolutorium. W ybory  
Prezesa,  Kierowniczki P. K., 7 
członków Zarządu Komisji Re
wizyjnej — 3, plus dwuch za
s tępców,  3 del egatów na W a l 
ny Zjazd Okręgu,  oraz z urzę
du Prezes,  Komendant( tka)  
Plan pracy i budżet  na rok 
1938/39, Wolne wnioski,  Za
kończenie,  godz.  15 — 16.30 
Przerwa obiadowa ,  godz,  16.30 
—20 Rewia w wykonaniu Strzel- 
czyń, St rzelców fi Orląt.
Z arząd  i Komenda Pow iatu Z .S . 

w Piotrkow ie

Czy jesteś członkiem LOPP

Sportowcy m. Piotrkowa
z pomocq dla Najbiedniejszych mieszkańców

W dniu Święta N a ro do wego 
t.j. 3 maja s taraniem Zarządów 
piot rkowskich klubów spor t o 
wych zorganizowane zos taną 
niezmiernie interesujące za wo
dy towarzyskie  w pi łkę nożną 
pomiędzy drużynami:

Reprezentacja  Pio t rkowa — 
K. S. „C o n c o r d ia ” .

Z aw ody  powyższe  o d b ęd ą  
się na boisku K.S. „Concordi i” 
przy Budkach o godzinie 17.30 
(5.30 p.p.) bez względu na p o 
godę; ceny bi letów dla mło
dzieży i wojska 55 gr, dla s ta r 
szych 80 gr.

Całkowity  doch ó d  przezna- 
ozony na  Pomoc Zimową dla 
Bezrobotnych i Najbiedniejszych 
m. Piot rkowa.

W  składzie re prez en tacj i  
P iot rkowa  us talonym przez p. 
Wit tka  Wilhelma (kpt.  druży
ny) grają: br amkarz  Milewski 
T. (Skra),  rez. Iwański J. ( uch), 
obrońcy:  Rembaez Wł., Trusz- 
czak J. (obaj Ruch), rez. Kryst- 
man M. (Ruch)—pomoce:  Rusz
kowski  Z. (Skra),  Jas trzębski  St. 
(Ruch), Rusek B. (Ruch), rez. 
Kraś K. (St rzelec)— atak: W ó j 

cik S. (Skra),  Charliński B. 
(Ruch), Wit t ak  W.  (Ruc), Stus 
K.(Skra) i Dawidowicz  Z. (Ruch) 
rez. Ruszkowski  T. (Skra) i 
Mergner (Zryw).

Leader  Podokręgu,  K.S.„Con- 
co rd ia” wystąpi  w swym naj
silniejszym składzie z nowo-  
pozyskanymi Mistrzakiem Zb. 
i Wit tkiem J. na czele.

W y so k a  war tość  spo tkan ia  
ze względu na udział  w zespo
łach nuj lepszych za wodn ików 
jakimi w tej chwili kluby miej
scowe rozporządzają,  oraz p ię
kny cel zaw odów  pozwalają 
ufać, że w dniu Święta  N a r o 
dowego,  liczne rzesze spo r
towców szczelnie zapełnią bois
ko „C on co rd i i” by być ćwiad- 
kami zaw odów  s tojących na ła 
dnym poziomie i prowadzon ych  
fair play (dżentelmeńsko).

Kto znakomite i znane 
Piwo BRALIŃSKIEGO 
codziennie kosztuje 
Temu zdrowie i 
humor  stale dopisuje.

H I G I E N A —T O  Z D R O W I E
Wielu higienistów twierdzi,  że jedynie mechanicznie w y k o n a
ne opakowan ie  proszków daje gwarancję  całkowitej  higjeny.

MASZYNOWO -  BEZ DOTYKU RAK
wykonane proszki  „Migreao-Nerwosin” Z KOGUTKIEM (nowe 
opakowanie )  D A JĄ  TĘ  G W ARA NCJĘ.  Dba jąc  więc o własne 
zdrowie,  żądajcie proszków z K OG UTKIE N tylko w M E C H A 
NICZNIE W Y K O N A N Y C H  '! OREB KACH,  gdyż  dzięki temu 

unikniecie narażenia  zdrowia na  przykre  niespodzianki.

D a n c i n g
na rzecz Harcerstwa

W niedzielę 7 bm. w sa lo
nach „E uropy ’’odbędz ie  się D a n 
cing, urządzony s taraniem VIII 
i X Drużyny Związku Harcerzy 
w Piotrkowie.  Moc niespodzia 
nek i at rakcyj .

Komunikat
L .O .P .P .

Zarząd O b w o d u  P o w ia to w eg o  
L.O.P.P.  w Piot rkowie  (gmach 
Sądu O k rę gow ego) , ’ ul. S ło w a
ckiego Nr. 5, pokój Nr. 15, u* 
dzieła informacji k an d y d a to m  
do Szkoły  Podof icerów Lotnic
twa dla Małoletnich w Byd go -  
szczcy. Zainteresowane oso b y  
zechcą się zgłaszać do biurai 
L.O.P.P.  w godzinach od 10—  
14 i 17 — 19.

..ШЩКШГ
p a t r z c i e  j a k i e : p w o s i k i  w a m  d a j ą

TOREBKACH-kimiNICZNYCH.

Wściekłe щ
pokąsały dwoje dzieci
W wsi Oleśnik,  gm. Łękawa,  

do bawiącego  się przed domeny 
dziecka,  3-letniej Jadwigi  Kac- 
przykowskiej ,  pod bieg ł  pies 
podw ó rzo w y  i n iespodz iewa
nie pogryzł  ją. W  Sulejowie 
nad  Pilicą pr zechodzącego  przez 
ulicę chłopca ,  11-letniego Bo* 
les ława Kędrę  pokąsa ł  prze» 
biegający przez jezdnię pies.

W  obu  w y p a d k ach  psy zo
stały zabite i obecność  wście
klizny zos tała s twierdzona.  P o 
kąsane dzieci p o d d an e  zostały 
szczepieniom ochronnym.

Н о т  u
Dnia 30 kwietnia rk.  Spó łka  

Akcyjna  „C er a ta” w W a rs za 
wie, Cze rn iakowska Nr. 84. 
(adres  zarządu) naby ła  od Ban 
ku . G os pod ar s tw a Krajowego 
fabrykę w Kamińsku „W ojc ie
chów ”, relem fabrykacji  ceraty 
i wyro bów  pokrewnych.  Zarząd 
Spółki  stanowią:  Prezes  p. O l 
szowski Karol oraz pp.  Wikto r  
Bereszko, dr.  Leon Możdżeński 
i Stanisław Szymański .

A k t  ku pna  został  dok on any 
u notar iusza  Aleksego Kędzier  
skiego i podp isany  przez p re 
zesa Olszowskiego i dr. W. Be 
reszkę.

IC oSosiaie  
wzbogacają narody

Red ak to r  i Wydawca :  T OM ASZ PLUTA. Drukarnia  „K ra jowa“ Piotrków,  Sienkiewicza 14, tel. 13-31.

Wielki wybór znakomitych ciastek i różnych cukrów Feliksa Tenszerta Sieradzka 2 i ul. Piłsudskiego 58.


